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  1.


  Zapy­taj­cie ko­go­kol­wiek, czy wie, co to jest trud­ny okres i czy miał taki w ży­ciu. Od razu naj­więk­szy mil­czek za­cznie wy­le­wać z sie­bie wo­do­spa­dy ma­ka­brycz­nych wspo­mnień. Ja nie je­stem tak wy­mow­ny, więc krót­ko.


  Po pierw­sze, Teba za­czę­ła się szcze­nić o dru­giej w nocy i za­miast obu­dzić wła­ści­we­go czło­wie­ka, wy­rwa­ła ze snu Phi­la, a ten, prze­ra­żo­ny, pod­nie­co­ny i spa­ni­ko­wa­ny zwa­lił się na mnie w spo­sób, ja­kie­go nie ży­czył­bym na­wet swo­je­mu po­bor­cy po­dat­ko­we­mu. Kie­dy już szczę­śli­wie ode­bra­li­śmy wraz z we­te­ry­na­rzem po­ród, kie­dy trzy szcze­nia­ki – co z nimi ro­bić? – za­ssa­ły mat­kę, a Phi­la uda­ło się przy­gnieść koł­drą i uśpić, oka­za­ło się, że mój oso­bi­sty sen wła­śnie pod­wi­nął ogon i udał się na spo­czy­nek zo­sta­wia­jąc pana po­zor­nie rześ­kie­go z per­spek­ty­wą dłu­gie­go sam na sam z cięż­kim dniem.


  Po dru­gie, po­sta­no­wi­łem ode­brać wresz­cie sta­cjo­nu­ją­ce­go w „za­przy­jaź­nio­nym” warsz­ta­cie ba­sta­ada i zro­bi­łem to. Oka­za­ło się, że – ow­szem – wóz zo­stał przej­rza­ny i uspraw­nio­ny, ale ktoś, nie wia­do­mo – komp czy czło­wiek, ka­zał zmie­nić mu la­kier na po­wło­kę typu mul­ti.


  – Może pan… – po­wie­dział Ja­eg­ger – …ste­ro­wać ko­lo­ra­mi, jak się panu żyw­nie po­do­ba. Pro­szę tyl­ko pa­mię­tać zo­sta­wia­jąc wóz na słoń­cu, żeby komp pil­no­wał bar­wy. Ro­zu­mie pan – pod wpły­wem cie­pła pro­mie­ni sło­necz­nych może się zmie­nić.


  Oka­za­ło się, że wie co mówi. Kie­dy go­dzi­nę póź­niej wy­sze­dłem z biu­ra Ma­so­na, prze­ży­łem pierw­szy w ży­ciu atak na­głej apo­plek­sji. Mój ślicz­ny cu­dow­ny ba­sta­ad zmie­nił pod­czas mo­jej nie­obec­no­ści ko­lor na żywy „pin­ky”, a ja, nie mo­gąc przy­po­mnieć so­bie, jak to zli­kwi­do­wać, wra­ca­łem do domu wy­bie­ra­jąc moż­li­wie chłod­ne ocie­nio­ne uli­ce, mo­dląc się o szyb­ką zmia­nę bar­wy. Ale za­nim do tego do­szło, kil­ku­na­stu pe­da­łów w swych ma­low­ni­czych wóz­kach usi­ło­wa­ło wsiąść mi na ogon, żeby umó­wić na­sze sa­mo­cho­dy i ich wła­ści­cie­li na go­rą­cą rand­kę pod gwiaz­da­mi.


  Gdzieś oko­ło dzie­sią­tej w nocy wy­pa­trzy­łem przez okno zbli­ża­ją­cy się sen, szyb­ko zrzu­ci­łem ubra­nie, wsko­czy­łem do łóż­ka, i już kil­ka­na­ście mi­nut póź­niej zro­zu­mia­łem, że nie na­le­ża­ło tego ro­bić tak po­śpiesz­nie. Je­den z syn­ków Teby po­czuł się go­rzej, Pyma bez­ce­re­mo­nial­nie wy­rzu­ci­ła mój sen za okno – za­świ­ta­ło mi, że się ob­ra­zi i bę­dzie już omi­jał ten dom z da­le­ka – we­zwa­ła dok­to­ra Fra­zie­ra i do czwar­tej nad ra­nem – pra­co­wa­li­śmy nad utrzy­ma­niem przy ży­ciu jed­ne­go z dwu sam­czy­ków. Nie­ste­ty – zdechł. Do ósmej uspo­ka­ja­li­śmy Phi­la i do­pó­ki nie wpa­dli­śmy na po­mysł, że za­trzy­ma­my po­zo­sta­łe szcze­nia­ki, pie­ska i sucz­kę, mój sied­mio­let­ni syn szlo­chał tak, że nie na­dą­ża­li­śmy ze zmia­ną pi­żam, na­szych i jego.


  O w pół do dzie­wią­tej rano zsze­dłem po scho­dach na dół, przy czym mia­łem wra­że­nie, że scho­dy ro­bią wszyst­ko, żeby zo­ba­czyć wresz­cie, jak Owen Yeates ko­złu­je po ich grzbie­cie aż na pod­ło­gę sa­lo­nu. Uda­ło mi się jesz­cze raz po­sta­wić na swo­im, oca­la­łem. Pod­sze­dłem, pa­mię­tam, do bar­ku i dłu­go wy­bie­ra­łem coś, co po­zwo­li mi prze­trwać na­stęp­ny dłu­gi dzień, ale bu­tla tle­no­wa zo­sta­ła w ga­ra­żu, a wszyst­kie pre­pa­ra­ty słu­żą­ce do pod­trzy­my­wa­nia le­d­wo tlą­ce­go się we mnie ży­cia Pyma wy­rzu­ci­ła kil­ka ty­go­dni temu do spa­lar­ki. Zro­zu­mia­łem, że moi wro­go­wie mają do­bry wiatr i są o krok od suk­ce­su. Za­nim do­szło do zej­ścia, zdo­ła­łem roz­pu­ścić w ki­lo­gra­mie kawy kil­ka kro­pel wody i wy­peł­ni­łem się tym roz­two­rem aż po ko­rzon­ki wło­sów. Kie­dy po go­dzi­nie uda­ło mi się tra­fić w drzwi ła­zien­ki i od­na­la­złem wzro­kiem lu­stro, zro­zu­mia­łem, dla­cze­go świat na­brał ko­lo­ru pur­pu­ry – przez za­bar­wio­ne na ko­lor bu­ra­ka gał­ki oczne nie mógł wy­glą­dać ina­czej. Resz­ty dnia nie pa­mię­tam. Na pew­no wlókł się, jak­by miał od lat nie sma­ro­wa­ne try­by. No, pa­mię­tam, jak za­dzwo­nił mój ulu­bio­ny agent, żeby mi po­wie­dzieć, że po­now­nie nie do­sta­łem na­wet no­mi­na­cji do Mą­twy.


  – Ole­wa­my ich – po­cie­szył mnie.


  – A pew­nie, ko­cha­ją mnie mi­liar­dy lu­dzi…


  – Cze­kaj, coś je­steś dzi­siaj nie­spo­koj­ny?


  – My­lisz się, już je­stem spo­koj­ny. Mą­twa jest ostat­nią na­gro­dą w roku, już się nie mu­szę de­ner­wo­wać – po pro­stu ko­lej­ny rok…


  – A co ja mam zro­bić? – wrza­snął do słu­chaw­ki.


  – Nie wiem, nie – wiem: za­strzel Pa­dro­nie­go, za­strzel Ma­thew­sa, za­strzel Ear­th­fiel­da, za­strzel Cray­fi­sha i jesz­cze kil­ku. Ja za­du­szę po­zo­sta­łych i zo­sta­ną na Zie­mi już tyl­ko mi­ło­śni­cy Yeate­sa: ja, ty i… I… I… Mo­żesz mi szyb­ko ko­goś jesz­cze przy­po­mnieć?


  Rzu­cił słu­chaw­ką. Cześć. Roz­bił mnie do koń­ca, kil­ka po­dejść do bar­ku za­koń­czy­ło się ha­nieb­ną uciecz­ką. Pyma była za­nie­po­ko­jo­na, a ja umie­ra­łem. W koń­cu kie­dyś jed­nak mu­siał na­dejść wie­czór, i nad­szedł wi­ta­ny prze­ze mnie ser­decz­nie. Wte­dy zja­wił się ten fa­cet.


  Sie­dzia­łem w fo­te­lu sta­ra­jąc się wę­chem na­mie­rzyć mrok i sen, zer­ka­łem na ba­rek obie­cu­jąc mu tym spoj­rze­niem krót­ką wi­zy­tę, po któ­rej bie­giem udam się do łóż­ka, kie­dy ktoś sfor­so­wał furt­kę i bez­ce­re­mo­nial­nie trą­cił pal­cem ta­ster dzwon­ka. Dłu­gą chwi­lę sie­dzia­łem zla­ny po­tem i mo­dli­łem się, by me­lo­dyj­ny sy­gnał oka­zał się tyl­ko i wy­łącz­nie wy­two­rem mo­jej prze­pra­co­wa­nej wy­obraź­ni. Ale nie – sy­gnał za­brzmiał po­wtór­nie i za­raz po­tem po raz trze­ci. Świat do­bi­jał się do mych drzwi, nie zwa­ża­jąc na to, że ja…


  – Owen?! Otwórz, zmie­niam Te­bie po­sła­nie! – krzyk­nę­ła z góry Pyma.


  Nie mo­głem już uda­wać, że nie ma nas w domu. Ru­ną­łem naj­szyb­ciej jak mo­głem do drzwi i otwo­rzy­łem je już kil­ka­na­ście mi­nut póź­niej. Za pro­giem stał cał­ko­wi­cie nie­zna­jo­my mi czło­wiek, o ile moż­na tak okre­ślić ko­goś, kto nie po­zwa­la spo­koj­nie udać się do Wal­hal­li swo­je­mu bliź­nie­mu.


  – Prze­pra­szam, mam przy­jem­ność z pa­nem Owe­nem Yeate­sem?


  Po­wstrzy­ma­łem się od ulu­bio­ne­go spo­so­bu za­wie­ra­nia zna­jo­mo­ści, zo­sta­wi­łem swo­ją sto­pę i jego kro­cze w spo­ko­ju.


  – Tak, to ja.


  – Nie­po­trzeb­nie py­tam, znam pana twarz do­sko­na­le. Chciał­bym pana pro­sić o chwi­lę roz­mo­wy…


  – Za­nim się zgo­dzę chciał­bym wy­ja­śnić, że nie pro­wa­dzę żad­nych do­cho­dzeń, je­stem za­do­wo­lo­ny ze swo­je­go agen­ta i nie za­mie­rzam go zmie­niać. – Ciesz się, ty cho­ler­ny krwio­pij­co! – Jak rów­nież mam dom wy­po­sa­żo­ny we wszyst­ko, co nasz prze­mysł może za­ofe­ro­wać i co może się w tak nie­du­żym domu zmie­ścić. Tak więc nie mamy o czym roz­ma­wiać, je­śli pań­ska proś­ba do­ty­czy któ­rejś z tych trzech spraw. Co do in­nych spraw mam po­dob­ne od­czu­cia…


  Przez krwa­we­go ko­lo­ru mgłę przed ocza­mi zo­ba­czy­łem, że ryt­micz­nie otwie­ra i za­my­ka usta. Naj­pierw po­my­śla­łem, że bra­ku­je mu tle­nu, do­pie­ro po kil­ku­na­stu se­kun­dach zro­zu­mia­łem, że usi­łu­je wtrą­cić coś do mo­jej pe­ro­ry i – zu­peł­nie nie wiem, dla­cze­go – da­łem mu szan­sę. No, by­łem w koń­cu bar­dzo zmę­czo­ny.


  – Nie-nie-nie! – Sko­rzy­stał na­tych­miast z mo­jej wiel­ko­dusz­no­ści i osła­bie­nia. – Moja wi­zy­ta do­ty­czy pań­skiej twór­czo­ści.


  Tra­fił mnie w naj­czul­sze z moż­li­wych miejsc. Chwi­lę sta­łem sta­ra­jąc się nie osu­nąć po fra­mu­dze, po­tem cof­ną­łem się i wska­za­łem mu ręką sa­lon.


  – Pro­szę wejść i zro­bić so­bie drin­ka. Na mnie niech pan nie cze­ka, prze­ży­łem dwie doby sku­tecz­niej od wszel­kich pre­pa­ra­tów od­rzu­ca­ją­ce od al­ko­ho­lu.


  Zo­sta­wi­łem go w sa­lo­nie, ko­rzy­sta­jąc z pa­mię­ci mię­śnio­wej do­tar­łem do ła­zien­ki, wy­grze­ba­łem ze skryt­ki za re­zer­wu­arem ta­blet­kę red­te­xu, wsa­dzi­łem łeb pod stru­gę zim­nej wody i chwi­lę póź­niej po­że­gna­łem się na ko­lej­ną noc ze snem. Gdy wró­ci­łem do sa­lo­nu, sie­dział grzecz­nie na ka­na­pie i roz­glą­dał się po po­ko­ju. Jesz­cze za­nim do­sze­dłem do swo­je­go fo­te­la, po­czu­łem przy­pływ sił, za któ­rym ma­cha­jąc ku­sym ogon­kiem pę­dzi­ła ocho­ta na drin­ka. Od­su­ną­łem ją czub­kiem buta, ale de­li­kat­nie – by­łem pe­wien, że jesz­cze kie­dyś się przy­da.


  – Pi­sze pan dok­to­rat?… – za­ga­iłem.


  – Nie, to zu­peł­nie inna spra­wa. – Się­gnął do we­wnętrz­nej kie­sze­ni, chwy­cił coś pal­ca­mi, ale nie wy­jął. Po­trzy­mał chwi­lę i wy­co­fał rękę. Je­śli miał tam broń, to po­sta­no­wił dać mi jesz­cze szan­sę. Red­tex sza­lał w mo­jej gło­wie, uru­cho­mił mózg i pew­nie dla­te­go zwró­ci­łem uwa­gę na ak­cent go­ścia. Nie­wąt­pli­wy do­bry sta­ry kon­ty­nen­tal­ny an­giel­ski. Męż­czy­zna ode­tchnął i za­czął mó­wić: – Na­zy­wam się Mat­thew E. Deb­sky II. – Wpa­try­wał się w moje oczy jak śled­czy czy­ha­ją­cy na re­ak­cję po­dej­rza­ne­go. Wy­ko­na­łem kla­sycz­ny ruch brwią i cze­ka­łem na ciąg dal­szy. – Je­stem pra­wnu­kiem Eu­ge­na Deb­sky’ego. – Uprzej­mie do­da­łem do tre­ści spoj­rze­nia szczyp­tę za­in­te­re­so­wa­nia i cze­ka­łem. – Nic to panu nie mówi?


  – Nic – po­krę­ci­łem gło­wą.


  – No to mu­szę po­wie­dzieć wię­cej…


  – Nie­wąt­pli­wie. Ni­g­dy nie przy­zna­ję się do ni­cze­go szyb­ciej niż po sied­miu do­bach tor­tur.


  – Więc tak – na prze­ło­mie ubie­głe­go i na­sze­go wie­ku żył w Eu­ro­pie mój dzia­dek, au­tor dość du­żej ilo­ści ksią­żek. Zaj­mo­wał się fan­ta­sty­ką i sen­sa­cją opa­ko­wa­ną w fan­ta­sty­kę. Umiar­ko­wa­nie po­pu­lar­ny i chy­ba ty­leż uta­len­to­wa­ny, co nie wpę­dza­ło go w stre­sy i nie po­zwo­li­ło spe­cjal­nie za­ro­bić na swo­im pi­sar­stwie. Jego naj­po­waż­niej­szym atu­tem był cykl po­wie­ści o de­tek­ty­wie z dru­giej po­ło­wy dwu­dzie­ste­go pierw­sze­go wie­ku. Było tego kil­ka to­mów i pro­szę zgad­nąć: jak na­zy­wał się ten de­tek­tyw?


  – W tej sy­tu­acji mu­szę po­wie­dzieć, że Owen Yeates – par­sk­ną­łem śmie­chem.


  – Aha… Więc jed­nak sły­szał pan o dziad­ku?


  Uśmiech stał się tak cięż­ki, że nie mo­głem go dłu­żej utrzy­mać na war­gach. Zsu­nął mi się na pierś i gło­śno pla­snął o pod­ło­gę. Kil­ka kro­pel wody z nie­do­kład­nie wy­su­szo­nych wło­sów spa­dło mi na kark. Po­trzą­sną­łem gło­wą i od­chrząk­ną­łem.


  – Za­raz-za­raz! Czy pan po­wie­dział, że pań­ski dzia­dek pi­sał po­wie­ści, w któ­rych wy­stę­pu­je Owen Yeates?


  – No tak!


  Ogar­nę­ło mnie prze­czu­cie nie­szczę­ścia. Ge­stem po­wstrzy­ma­łem go­ścia przed dal­szy­mi re­we­la­cja­mi, na­mie­rzy­łem ba­rek i za­py­ta­łem:


  – Te­raz się już chy­ba na­pi­je­my?


  – Je­śli moż­na – bez wody…


  – To i mój ulu­bio­ny kok­tajl – przy­zna­łem na­le­wa­jąc już whi­sky. Po­da­łem mu szklan­kę, rzu­ci­łem się w swój fo­tel. Przed­tem upi­łem, żeby przy­pad­kiem nie za­chla­pać ta­pi­cer­ki. – Mam wra­że­nie, że jesz­cze pan nie skoń­czył?


  – Nie­ste­ty nie. – Zro­bił z whi­sky to, co i ja przed chwi­lą. – Otóż dzia­dek na­pi­sał… – Łyk­nął jesz­cze raz. – Pierw­sza jego po­wieść o Owe­nie Yeate­sie nosi ty­tuł „Po­dwój­na śmierć”… – za­wie­sił głos. Po­krę­ci­łem prze­czą­co gło­wą. – To jest jej dru­gi ty­tuł – uzu­peł­nił ci­cho. – Pierw­szy i wła­ści­wy to „Lu­dzie z tam­tej stro­ny świa­ta”…


  Wy­trzesz­czy­łem oczy aż za­bo­la­ło. Szklan­ka kiw­nę­ła mi się w ręku, ale czu­łem, że nie uda mi się na­pić, opar­łem dłoń na ko­la­nie.


  – Dro­gi pa­nie… – po­wie­dzia­łem sta­ra­jąc się, żeby za­brzmia­ło to zło­wiesz­czo – …je­śli ple­cie pan bzdu­ry, a mam na­dzie­ję, że tak jest, to za kil­ka se­kund za­cznę pana bić i będę to ro­bił tak dłu­go aż się zmę­czę, a po­nie­waż przed chwi­lą za­ży­łem pi­gu­łę, któ­ra wy­pro­sto­wa­ła­by na­wet krzy­wą wie­żę w Pi­zie…


  – Zgo­da – prze­rwał mi. I wspa­nia­ło­myśl­nie dał czas, że­bym mógł zro­zu­mieć co po­wie­dział. – Dru­ga chro­no­lo­gicz­nie to „Lu­dzie z tam­tej stro­ny cza­su”. Po­tem: „Fla­sh­back”, „Fla­sh­back II: Okra­dzio­ny świat”, „Furt­ka do ogro­du wspo­mnień”… Ro­zu­mie pan?


  – Nic…


  Komu jesz­cze prócz mnie uda się wy­beł­ko­tać, po­wta­rzam: wy-beł-ko-tać sło­wo „nic”? Ni­ko­mu. Mnie na­to­miast, wte­dy, wczo­raj, pod­czas roz­mo­wy z tym fa­ce­tem uda­ło­by się wy­beł­ko­tać na­wet prze­ci­nek.


  – Ja też – po­wie­dział za­ska­ku­jąc mnie jesz­cze bar­dziej. – Jest fakt – na­pi­sa­ne pod ko­niec dwu­dzie­ste­go wie­ku po­wie­ści, zo­sta­ły na­pi­sa­ne po­wtór­nie, w in­nym ję­zy­ku i zro­bił to czło­wiek, któ­ry w tych po­wie­ściach wy­stę­pu­je jako bo­ha­ter. Jota w jotę. I co pan na to?


  – Po­wiem na po­czą­tek, że to bzdu­ra i będę cze­kał na pań­ską re­ak­cję…


  Jed­no­cze­śnie na­pi­li­śmy się. Nie wiem cze­mu, za­miast za­cząć go tłuc po­sze­dłem do bar­ku i przy­pro­wa­dzi­łem do nas bu­tel­kę. Gość się­gnął do kie­sze­ni jesz­cze raz i wy­jął dość ar­cha­icz­ny fu­te­rał z wal­cem pa­mię­ci. Po­sta­wił go na opar­ciu ka­na­py i wy­cią­gnął do mnie rękę ze szklan­ką w dło­ni. Na­le­wa­jąc przyj­rza­łem się wal­co­wi, prze­czu­wa­jąc w nim ma­te­riał do­wo­do­wy.


  – Tu jest za­pis wszyst­kich po­wie­ści dziad­ka. Ory­gi­nał, po pol­sku, i tłu­ma­cze­nie; część to prze­kład fi­lo­lo­gicz­ny, ma­szy­no­wy, a część – uczci­wa ro­bo­ta tłu­ma­cza. I od­po­wied­nio za­pis pań­skich po­wie­ści. Pro­szę, niech pan sam spraw­dzi.


  Łyk­ną­łem whi­sky wpa­tru­jąc się w wa­lec. Miał bar­dzo nie­przy­jem­ny kształt, cho­ler­nie wal­co­wa­ty, i – jak się do­my­śla­łem – od­ra­ża­ją­cą za­war­tość. Mój roz­mów­ca wi­dząc nie­zde­cy­do­wa­nie go­spo­da­rza od­sta­wił szklan­kę, rzu­cił się z wal­cem do kom­pa, w kil­ka se­kund wy­łu­skał pa­mięć z fu­te­ra­łu, nie­mal wbił w gniaz­do i nie zwra­ca­jąc uwa­gi na mój bez­ruch od­su­nął się po­ka­zu­jąc po­dzie­lo­ny na dwie po­ło­wy ekran: – Pro­szę, u dziad­ka: „– Tu Owen Yeates. Niech pani po­słu­cha: ma pani jed­ną ła­zien­kę w domu? – To pan? Co panu cho­dzi po gło­wie? Dla­cze­go pan pyta o ła­zien­kę?” – wska­zał pal­cem od­no­śny aka­pit na le­wej po­ło­wie ekra­nu. – A te­raz w pana po­wie­ści: „Tu Owen Yeates. Pro­szę mnie po­słu­chać: czy pani ma jed­ną ła­zien­kę w domu? – To pan? Co panu cho­dzi po gło­wie? Dla­cze­go pan pyta o ła­zien­kę?” – prze­czy­tał do­sko­na­le zna­ny mi tekst. – Jesz­cze z „Lu­dzi z tam­tej stro­ny świa­ta”… O! „Sony ma taką szpa­dry­nę, że prze­bi­je cię na wy­lot w każ­dym miej­scu. Nie mó­wię: w każ­dym moż­li­wym, bo każ­de jest moż­li­we…” A u pana…


  – Wiem, jak jest u mnie! – wark­ną­łem. – Iden­tycz­nie!


  – Wła­śnie. – Prze­su­nął tek­sty na obu po­ło­wach. – Zo­bacz­my inne po­wie­ści… „Lu­dzie z tam­tej stro­ny cza­su” – za­anon­so­wał. Wy­pi­łem co mia­łem, na­la­łem i zno­wu mia­łem. – To tekst dziad­ka: „Aha. Faj­nie jest być we­ge­ta­ria­ni­nem i mieć pół tony mię­sa w piw­ni­cy. Prze­stań się ob­ra­żać na wszyst­ko i wszyst­kich, i wra­caj ze mną. Obie­cu­ję…”


  – Stop! – za­wo­ła­łem. – Znam swo­je rze­czy… – Omal nie udła­wi­łem się sło­wem „swo­je”, mu­sia­łem je po­pić. – A coś z „Fla­sh­bac­ka”?


  – Już… – Wy­szu­kał w pa­mię­ci „Fla­sh­back”. – Pro­szę: „Od­wró­ci­łem się, omal nie wy­ko­nu­jąc pi­ru­etu, i po­ma­sze­ro­wa­łem, o ile moż­na to na­zwać mar­szem, do swo­jej ka­ju­ty. Za­nim, gdzieś oko­ło trze­ciej, któ­raś z dziew­czyn przy­nio­sła mi obiad, zdą­ży­łem za­po­znać się z ży­cio­ry­sa­mi wszyst­kich pra­cow­ni­ków bazy…”


  – Tak, dość… – mruk­ną­łem do pod­ło­gi. – Świet­na mi­sty­fi­ka­cja, kosz­to­wa­ło to pana tro­chę ro­bo­ty…


  – Mi­sty­fi­ka­cja??? – Pod­sko­czył w miej­scu. Nie­mal rzu­cił się na mnie. – Pan…


  – Spo­koj­nie. – Mach­ną­łem ręką, któ­rej uży­wa­łem do na­le­wa­nia. Czu­łem, że jest już tą ro­bo­tą zmę­czo­na. – A co mam po­wie­dzieć? Że się przy­zna­ję do pla­gia­tu?


  Wró­cił na swój fo­tel. Uważ­nie wpa­try­wał się we mnie i cze­kał.


  – Zda­je pan so­bie spra­wę, że spraw­dzę każ­dy mi­li­metr tej opo­wie­ści? – Prze­sze­dłem do po­gró­żek. Ski­nął gło­wą. Okre­ślił­bym, że zro­bił to z dużą de­zyn­wol­tu­rą, non­sza­lanc­ko, mó­wiąc po pro­stu. Go­rącz­ko­wo szu­ka­łem w gło­wie ja­kie­goś haka, ale wszyst­ko, co znaj­do­wa­łem było pro­ste. Uży­łem pro­ste­go haka. – Co z na­stęp­ny­mi po­wie­ścia­mi?


  Bez sło­wa wstał i po­szedł do kom­pa. Chwi­lę póź­niej od­wró­cił się i po­wie­dział:


  – Na­pi­sał pan „Furt­kę do ogro­du wspo­mnień”? – Ski­ną­łem gło­wą i za­raz po­tem po­pra­wi­łem się: – To jest ty­tuł ro­bo­czy… – Od razu zro­zu­mia­łem, że pal­ną­łem nie­li­che głup­stwo. Któ­re jed­no­cze­śnie prze­są­dza­ło spra­wę – nikt prócz agen­ta nie miał wy­dru­ku w ręku.


  Ale Mat­thew E. Deb­sky nie za­uwa­żył, jak się pod­ło­ży­łem. Ski­nął gło­wą i wy­pro­wa­dził na ekran tekst.


  – Mogę panu po­krót­ce stre­ścić: Owen Yeates wplą­tu­je się w spra­wę na te­re­nie Ho­lan­dii, tuż po World­co­nie. Jego szkol­na sym­pa­tia pod­su­wa mu fa­ce­ta, któ­re­go na­le­ży chro­nić przed ka­na­dyj­ską mi­lio­ner­ką, pra-pra-pra­wnucz­ką pre­zy­den­ta Ho­ove­ra, o ile się nie mylę. Do tego na­le­ży do­li­czyć Sta­li­na, bo dzia­dek wy­ko­rzy­stał ko­niunk­tu­rę…


  – Nie, do cho­le­ry! – ryk­ną­łem. – Co to: dzia­dziuś? A ja? Prze­cież to – do naj­prost­sze­go gwin­ta – ja na­pi­sa­łem! Wzru­szył ra­mio­na­mi: – A zna pan taki tekst: „Mimo in­ten­syw­nej te­ra­pii ape­tyt nie zdą­żył do­trzeć na czas; przy­staw­ki po­chła­nia­łem oszczęd­nie, z przy­jem­no­ścią wy­chłep­ta­łem zupę z po­rów, a wę­go­rzem z ja­rzy­na­mi za­ję­ła się cała moja siła woli. Nie prze­cią­ża­łem jej de­se­rem”. Albo… – Prze­rzu­cił kil­ka­dzie­siąt stron. – …Tu: „– Za­bierz, dur­niu, swo­je – fo­chy i zrób so­bie z nich koł­nierz na zi­mo­wy pal­to­cik – po­wie­dzia­łem. Wsa­dzi­łem cię tu za­ła­twiw­szy bzdur­ne oskar­że­nie, któ­re moż­na wy­co­fać w kwa­drans, a je­śli nie ro­zu­miesz po co to zro­bi­łem, to bę­dziesz tu sie­dział do koń­ca ży­cia. Kre­ty­ni po­win­ni być izo­lo­wa­ni…”. To do Lef­fie­go van Gor­re­na – wy­ja­śnił mi co na­pi­sa­łem.


  Mu­sia­łem mieć ża­ło­bę w oku, bo zo­sta­wił w spo­ko­ju kom­pu­ter – że­byż tak mnie zo­sta­wił! – i przy­su­nął się do swo­je­go fo­te­la i swo­jej szklan­ki. Za­sta­na­wia­łem się in­ten­syw­nie jak po­stą­pić w naj­bliż­szej przy­szło­ści. A on ob­ser­wo­wał mnie w oto­cze­niu chó­ru mo­ich praw­do­po­dob­nych re­ak­cji.


  – Nie­wie­le osób może po­wie­dzieć, że za­tka­ło Owe­na Yeate­sa – po­wie­dział uśmie­cha­jąc się sym­pa­tycz­nie. – Dzia­dek pil­no­wał, żeby jego boh… – Za­dła­wił się ostat­nim sło­wem i skon­ster­no­wa­ny za­milkł.


  – Go­ściu dro­gi… – wy­ce­dzi­łem. – Może mnie pan oskar­żyć o pla­giat, cho­ciaż mogę udo­wod­nić, że nie znam i nie zna­łem pol­skie­go…


  – A prze­kła­dy? – wtrą­cił szyb­ko.


  – Były?


  – Były.


  – A ja tego też nie wie­dzia­łem – po­wie­dzia­łem z na­ci­skiem. – Do tego mogę udo­wod­nić, że nie znam żad­ne­go ob­ce­go ję­zy­ka. Pol­ski jest dla mnie ję­zy­kiem bar­dzo ob­cym. Ale je­śli jesz­cze raz za­su­ge­ru­je pan, że je­stem bo­ha­te­rem po­wie­ści­deł ja­kie­goś Po­la­ka…


  – Bo bo­ha­te­rem wła­snych utwo­rów to pan może być? – mruk­nął zja­dli­wie.


  Sa­pa­łem chwi­lę, a kie­dy już prze­su­szy­łem nos, od­sta­wi­łem szklan­kę, żeby to, co po­wiem wy­glą­da­ło efek­tow­niej. Zro­bi­łem to ci­cho:


  – Jest co naj­mniej kil­ka krót­kich słów, któ­ry­mi po­tra­fię po­zbyć się na­trę­ta z domu…


  – Tyl­ko, że to nie wy­ja­śni ni­cze­go.


  – Nie wy­ja­śni – zgo­dzi­łem się. – Ale za­łóż­my, że wy­rzu­cam pana, przy­naj­mniej na kimś się wy­ła­du­ję. Pan z ko­lei może…


  Mach­nął w moim kie­run­ku dło­nią, jak­by mi ro­bił „pa-pa” i po­krę­cił gło­wą.


  – Je­śli ma pan na my­śli, że roz­pę­tam w pra­sie dys­kre­dy­tu­ją­cą kam­pa­nię w sty­lu: „Au­tor po­pu­lar­nych po­wie­ści oskar­żo­ny o pla­giat!”, „Kto na­pi­sał Owe­na Yeate­sa???”, to ob­ra­ża pan mnie i…


  – Tak-tak, wiem: całą Eu­ro­pę – rzu­ci­łem, żeby czymś przy­kryć try­ska­ją­ce ze mnie zmie­sza­nie. – Po­sta­ram się nie wsz­czy­nać in­ter­kon­ty­nen­tal­ne­go kon­flik­tu, się mu­szę się chwi­lę za­sta­no­wić… Chy­ba że pan od razu po­wie mi coś o celu wi­zy­ty. Chy­ba nie cho­dzi­ło panu tyl­ko o sfru­stro­wa­nie sta­re­go Owe­na? –– za­py­ta­łem cwa­nie.


  Po­pa­trzył na swo­ją szkla­necz­kę, ale po­sta­no­wi­łem się­gnąć do bo­ga­te­go ar­se­na­łu środ­ków bez­po­śred­nie­go przy­mu­su i nie na­la­łem mu ani kro­pli. Wes­tchnął ci­chut­ko, wła­ści­wie nie tyle wes­tchnął, co wes­tchnął w du­chu. Miął chwi­lę w pal­cach ko­niu­szek swo­je­go ucha, co mia­ło zna­czyć, że jest za­kło­po­ta­ny. Za­świ­ta­ło mi w gło­wie coś na „sz”: szu­bra­wiec? szan­taż? szu­ja? szel­ma? ka­na­lia? Nie, ka­na­lia, to na coś in­ne­go, na „ka”. Na „ka” też mi coś za­czę­ło podch…


  – Sam nie bar­dzo wiem, po co przy­sze­dłem. – Pu­ścił w koń­cu ucho i wes­tchnął tym ra­zem na­praw­dę. – Przy­le­cia­łem tu w spra­wach służ­bo­wych i za­de­cy­do­wa­łem, że od­wie­dzę pana i… – Szarp­nął w górę ra­mio­na­mi. – Kil­ka lat temu, kie­dy prze­czy­ta­łem pana książ­kę, mia­łem szcze­ry za­miar oskar­żyć pana o pla­giat, ale wro­dzo­ne wy­god­nic­two i le­ni­stwo pod­su­nę­ło mi wi­zję wlo­ką­cych się w nie­skoń­czo­ność pro­ce­sów i da­łem so­bie spo­kój. Po­tem wy­szły na­stęp­ne pań­skie rze­czy, prze­czy­ta­łem, do­ko­na­łem do­kład­ne­go po­rów­na­nia z utwo­ra­mi dziad­ka i – szcze­rze mó­wiąc – wstrzą­snę­ła mną pań­ska bez­tro­ska i tu­pet. Ja­koś tak wy­szło, że po­sta­no­wi­łem po­cze­kać. No i do­cze­ka­łem do sze­ściu po­wie­ści. Może jesz­cze bym cze­kał, ale tra­fi­ła mi się ta po­dróż, więc uzna­łem, że już dłu­żej nie po­wi­nie­nem cze­kać.


  – No i co pan za­mie­rza zro­bić?


  – Nie bar­dzo wiem. – Po­pa­trzył mi w oczy i uśmiech­nął się szcze­rze. Roz­zło­ści­ło mnie to, bo na­tych­miast wy­wie­trzał mi z gło­wy słow­nik, i ten na „sz” i ten na „ka”. Miał coś uj­mu­ją­ce­go w spoj­rze­niu. Zru­ga­łem się w du­chu za na­iw­ność i szyb­ko na­la­łem fa­ce­to­wi do szkla­necz­ki. Są­dząc po lek­kim drże­niu rąk mu­sia­ła go ta roz­mo­wa kosz­to­wać tro­chę ner­wów. – Pro­szę mi wie­rzyć – ni­g­dy nie po­są­dza­łem pana o zwy­kły pla­giat, tym bar­dziej te­raz, po tej roz­mo­wie, ale przy­zna pan, że spra­wa jest in­try­gu­ją­ca. Może za­pro­po­no­wał­bym panu prze­pro­wa­dze­nie do­cho­dze­nia?


  – A??? – Kil­ka dłu­gich se­kund zma­ga­łem się z bez­wład­nym ję­zy­kiem. – Ja­kie­go? Do­cho­dze­nia…


  – No, wie pan – po­grze­bać w ży­cio­ry­sie dziad­ka, na przy­kład…


  – Hm?


  – Tak, nie­wie­le o nim wiem. Znam datę uro­dzin – 26 stycz­nia 1952, wiem, że miał dwój­kę sy­nów, na­wia­sem mó­wiąc je­den miał na imię Fi­lip, dru­gi – Mat­thew, je­stem jego sy­nem; wiem, co ma na­pi­sa­ne na na­grob­ku i to wła­ści­wie tyle. Orien­tu­je się pan, że cza­sy, w któ­rych żył, ob­fi­to­wa­ły w zna­czą­ce wy­da­rze­nia – pę­kła czer­wo­na Eu­ro­pa Środ­ko­wa, kom­pli­ka­cje z przej­ściem do in­ne­go sys­te­mu po­li­tycz­ne­go i go­spo­dar­cze­go, ba­ła­gan, wal­ka ugru­po­wań po­li­tycz­nych, mi­gra­cje lud­no­ści…


  W mia­rę jak mó­wił, oka­zy­wa­łem swo­ją igno­ran­cję krę­cąc gło­wą na wszyst­kie stro­ny. Prze­rwał wy­wód i uśmiech­nął się ze zro­zu­mie­niem.


  – No, w każ­dym ra­zie oka­za­ło się, że ja nie­wie­le mo­głem zro­bić, cho­ciaż te­raz, kie­dy o tym mó­wię, wy­da­je mi się, że mógł­bym się bar­dziej przy­ło­żyć. Mea cul­pa.


  – Na pew­no spraw­dzę wszyst­ko, co pan po­wie­dział… – To wie­dzia­łem, sam pan przy­zna­je, że jest cie­kaw­ski. Ale to za mało. – Cho­ciaż je­śli spraw­dzi pan moje in­for­ma­cje i oka­żą się – a oka­żą się – praw­dzi­we – bę­dzie pan mu­siał iść da­lej tym tro­pem, praw­da?


  Spodo­bał mi się jego tok ro­zu­mo­wa­nia, taki owe­now­ski. Mój. Chwi­lę wcze­śniej sam do tego do­sze­dłem.


  – I co da­lej? Je­śli oka­że się, że gran­pa wy­my­ślił już wcze­śniej wszyst­ko? Mam się przy­znać`?


  – Nie, mnie cho­dzi tyl­ko o za­spo­ko­je­nie wła­snej cie­ka­wo­ści. A je­śli jesz­cze pan do­ło­ży do tego ja­kieś za­dość­uczy­nie­nie… – Za­uwa­żył moje tward­nie­ją­ce spoj­rze­nie i szyb­ko do­dał: – … Nie cho­dzi o pie­nią­dze, broń Boże! Ja­kaś de­dy­ka­cja na pierw­szej stro­nie no­wej po­wie­ści?


  Roz­ba­wił mnie do łez. Ale się nie po­pła­ka­łem. Wsta­łem i pod­sze­dłem do kom­pa. Wy­stu­ka­łem kil­ka słów i od­sło­ni­łem ekran.


  – To wy­star­czy?


  Mat­thew E. Deb­sky II pod­szedł do mnie i prze­czy­tał na głos: – „Eu­ge­no­wi, któ­ry mnie wy­my­ślił, i zro­bił to do­brze. W po­dzię­ce za uda­ny po­mysł. Owen Yeates”. – Po­pa­trzył na mnie i po­waż­nie ski­nął gło­wą. – Mnie to sa­tys­fak­cjo­nu­je, i my­ślę, że dziad­ka rów­nież.


  – Oczy­wi­ście wsta­wię to do­pie­ro…


  – Oczy­wi­ście – prze­rwał mi bez­ce­re­mo­nial­nie i ru­szył do swo­je­go fo­te­la. My­śla­łem, że bez­czel­nie po­czę­stu­je się sam moją whi­sky, ale pod­niósł tyl­ko z opar­cia fu­te­rał wal­ca i po­sta­wił go na sto­li­ku. – To ja mia­łem tyle… Do wi­dze­nia. Skie­ro­wał się do drzwi.


  – Na wal­cu jest ja­kiś ad­res? Te­le­fon? – za­py­ta­łem.


  – Oczy­wi­ście. – Od­wró­cił się od drzwi i jesz­cze raz uśmiech­nął. Za­czą­łem się za­sta­na­wiać co kry­je się w tym uśmie­chu, bo coś się kry­ło. – Nie je­stem pe­wien tego, co te­raz po­wiem, ale wy­da­je mi się, że dzia­dek był okrut­nic łasy na dow­ci­py. I kil­ka razy pod­czas tych swo­ich „do­cho­dzeń” mia­łem wra­że­nie, że się szcze­rze bawi ob­ser­wu­jąc moje wy­sił­ki, ja­jarz. – Po­ło­żył rękę na ta­ste­rze klam­ki. – Na gro­bie ma nie­co pre­ten­sjo­nal­ną in­skryp­cję: „Cia­ło zo­sta­ło na Zie­mi, duch ule­ciał do gwiazd”. – Otwo­rzył drzwi i zro­bił krok do przo­du wciąż pa­trząc na mnie. – Ale może już stam­tąd wró­cił?


  Ski­nął gło­wą i prze­kro­czył próg. Drzwi ener­gicz­nie za­mknę­ły się, w ostat­niej chwi­li zwal­nia­jąc i bez­sze­lest­nie łą­cząc z fu­try­ną.


  – Już ci! Wró­cił – wark­ną­łem do bu­tel­ki. Za mało już w niej było, żeby od­wa­ży­ła się sprze­czać. Po­tul­nie po­dzie­li­ła się ze mną za­war­to­ścią. Na po­de­ście scho­dów po­ja­wi­ła się Pyma z Tebą u nogi. Ze­szły wol­no ze scho­dów, Teba prze­lot­nie otar­ła się o mój but i wy­szła do ogro­du. Pyma za­trzy­ma­ła się przy drzwiach do pral­ni, po­trzą­snę­ła trzy­ma­nym w ręku kłę­bem hi­gro­li­gni­ny i za­py­ta­ła:


  – Ktoś był u nas? Tak?


  – Tak – mruk­ną­łem po­nu­ro. – Wy­obraź so­bie – od­wie­dził nas wnuk fa­ce­ta, któ­ry mnie wy­my­ślił.


  – Głu­pi czy co?


  – Wła­śnie! Wcho­dzi fa­cet i…


  – Mó­wię o to­bie. – Prze­rwa­ła mi i od­wró­ciw­szy się na pię­cie znik­nę­ła we wnę­trzu pral­ni. Moja pró­ba wy­tłu­ma­cze­nia sy­tu­acji zo­sta­ła za­głu­szo­na przez trzask drzwi­czek spa­lar­ki, szum wody i ci­che nu­ce­nie Pymy. – Nie idziesz spać? – za­py­ta­ła po­ja­wia­jąc się zno­wu w sa­lo­nie.


  – Ode­chcia­ło mi się:…


  – A ja pa­dam na twarz – wy­zna­ła. – Ju­tro mi opo­wiesz… Tyl­ko-o–eech… – ziew­nę­ła roz­dzie­ra­ją­co – …wszyst­ko i to praw­dę…


  Obie­ca­łem jej to spoj­rze­niem i ukła­dem cia­ła. Pa­trząc jak wcho­dzi po scho­dach, za­sta­na­wia­łem się czy nie był­bym sym­pa­tycz­niej­szy; gdy­bym po­tra­fił bę­dąc nie­ludz­ko zmę­czo­ny tak ape­tycz­nie po­ko­ny­wać ko­lej­ne stop­nie… Po­tem tak samo ob­ser­wo­wa­łem Tebę, jak po­ko­nu­je te same scho­dy zo­sta­wia­jąc na kan­tach stop­ni smu­gi mle­ka. W od­róż­nie­niu od Pymy nie po­sła­ła mi ze szczy­tu scho­dów ca­łu­sa, no, ale mia­ła wy­raź­ne obo­wiąz­ki, któ­re pisz­cza­ły, aż sły­chać je było na dole. Do­kład­nie wie­dzia­łem, kie­dy Teba po­ja­wi­ła się na le­go­wi­sku, bo pi­ski we­szły na nie­bo­tycz­ną wy­so­kość i na­tych­miast uci­chły, a po­mię­dzy tymi dwo­ma eta­pa­mi wy­raź­nie usły­sza­łem kil­ka ape­tycz­nych mla­śnięć.


  Z ekra­nu kom­pa pro­mie­nio­wał na mnie na­pis, na któ­ry mia­łem za­miar zła­pać swo­je­go za­ska­ku­ją­ce­go go­ścia. Pod­sze­dłem do kla­wia­tu­ry i chwi­lę ba­wi­łem się zmie­nia­jąc czcion­ki kur­sy­wa, go­tyk, ha­en­ly, tech­nic, deco-old, prag­ma. Naj­ład­niej wy­glą­da­ła ta iro­nicz­na de­dy­ka­cja w pi­śmie su­peł­ko­wym. Idio­tyzm. Sta­łem nad kla­wia­tu­rą jak pies wy­sta­wia­ją­cy gniaz­do ku­ro­patw z pal­cem drżą­cym z chę­ci wy­stu­ka­nia pew­nej ma­łej se­kwen­cji, ale po­wstrzy­ma­łem się od roz­sze­rze­nia swo­jej wie­dzy o rze­czy­wi­stym czy rze­ko­mym dziad­ku. Wy­su­pła­łem wa­lec z gniaz­da i rzu­ci­łem w gąszcz in­nych, gdzie na­tych­miast za­grze­bał się w sto­sie i znik­nął mi sku­tecz­nie z oczu. Gdy­bym stał w tym mo­men­cie na wa­dze, mógł­bym bez wąt­pie­nia zwa­żyć ulgę, ale za­nim do­sze­dłem do ła­zien­ki skrę­ci­łem do kuch­ni po lód, po­tem za­in­te­re­so­wa­łem się sa­łat­ką ze śle­dzi. A po­tem ktoś oznaj­mił swo­je przy­by­cie. Była już pra­wie pierw­sza. Zi­gno­ro­wa­łem sy­gnał koń­cząc wy­li­zy­wa­nie mi­secz­ki. Śledź nie jest tą po­tra­wą, po któ­rej chęt­nie kon­wer­su­ję. Ale ten ktoś za drzwia­mi nie miał o tym po­ję­cia. Sy­gnał roz­legł się po­wtór­nie, pod­sze­dłem do ko­mu­ni­ka­to­ra, włą­czy­łem i po­wie­dzia­łem sta­ran­nie. dzie­ląc sło­wa na sy­la­by:


  – Tu miesz­ka­nie pań­stwa Yeate­sów. Go­spo­da­rzy nie ma w domu. Pro­szę na­grać wia­do­mość i ewen­tu­al­nie zo­sta­wić swój tele. Dzię­ku­ję.


  Od­su­ną­łem się od mi­kro­fo­nu i w tej sa­mej chwi­li ktoś za­pu­kał w szy­bę okna. Po­pa­trzy­łem przez ra­mię na in­tru­za. Nie moż­na było mieć wąt­pli­wo­ści gdzie pra­cu­je – po­le­wa jak wszy­scy dia­bli. Cze­go mogą chcieć ode mnie o tej po­rze? Po­ka­za­łem kciu­kiem, że już ru­szam do drzwi i na­gle… Na­gle przy­szło mi do gło­wy, że za chwi­lę do­wiem się, iż z po­bli­skie­go szpi­ta­la dla nie­przy­sto­so­wa­nych uciekł trzy­dzie­sto­pię­cio­let­ni męż­czy­zna, któ­re­mu po­plą­ta­ły się świa­ty fik­cji li­te­rac­kiej i re­al­ny. Piesz­cząc tę wi­zję w ser­cu i du­szy pod­sze­dłem do drzwi i otwo­rzy­łem na całą sze­ro­kość. Na­tych­miast moja na­dzie­ja opa­dła ni­czym spodnie po awa­rii sze­lek.


  Naj­pierw wszedł Da­niel Re­wan zwa­ny poza oczy Wziąt­ką, a za nim ten zza okna, nie­zna­ny mi osob­nik. Re­wan do­wo­dził w tym tan­de­mie i to rzu­ca­ło się w oczy, jak i sam Wziąt­ka zresz­tą. Jego cwa­niut­ka twa­rzycz­ka mia­ła bar­wę spło­wia­łe­go as­fal­tu, fak­tu­rę te­goż as­fal­tu, po któ­rym na do­da­tek prze­je­chał ba­ta­lion czoł­gów. Do­ugh wi­dząc go po raz pierw­szy orzekł, że gdy­by Wziąt­ka był ak­to­rem, to chcąc za­grać star­ca mu­siał­by zmy­wać cha­rak­te­ry­za­cję. Nick zaś do­dał, że oj­ciec Re­wa­na, sta­ry Re­wan, mu­siał prze­kląć bo­cia­ny na­tych­miast po pierw­szym spoj­rze­niu na syna. Dru­gi z go­ści miał rów­nie nie­ba­nal­ny wy­gląd, w jego twa­rzy na pierw­szy plan wy­su­wał się wy­dat­ny, de­li­kat­nie mó­wiąc, ostry nos, ści­ska­ny i wy­py­cha­ny do przo­du przez bli­sko osa­dzo­ne oczy. Idąc pa­trzył so­bie pod nogi, ni­czym per­ma­nent­ny pe­cho­wiec, usi­łu­ją­cy unik­nąć ko­lej­ne­go po­tknię­cia. Po­chy­lo­na łysa czasz­ka wraz z no­sem przy­po­mi­na­ły ka­dłub peł­no­mor­skie­go jach­tu z ki­lem. Dość zgrab­nie roz­ci­nał tym ze­sta­wem po­wie­trze przed wła­sną klat­ką pier­sio­wą, ale wca­le nie cho­dził przez to pew­niej. Wziąt­ka bez­ce­re­mo­nial­nie zwa­lił się w fo­tel i za­pa­lił wy­ję­te­go z mo­jej pacz­ki pa­pie­ro­sa.


  – Mo­żesz so­bie wziąć tę pacz­kę – po­wie­dzia­łem do nie­go. – Skle­py o tej po­rze są za­mknię­te…


  Do­sko­na­le zro­zu­miał. co chcia­łem przez to po­wie­dzieć, ale je­śli w głę­bi du­cha mia­łem na­dzie­ję, że go spe­szę, wy­po­mi­na­jąc skwa­pli­we przyj­mo­wa­nie od skle­pi­ka­rzy każ­dej for­my dat­ku, to od razu ją utra­ci­łem. Do­łą­czy­ła do na­dziei sprzed trzech mi­nut.


  – Dzię­ki – mruk­nął. Wy­pu­ścił spo­ry kłąb dymu i dru­gim dmuch­nię­ciem roz­pro­szył go. – Prze­cho­dzi­li­śmy obok…


  – Po­dzię­ko­wał­bym bogu, ale prze­cież wi­dzę, że się za­ga­pił i skrę­ci­li­ście?


  Na­iw­ny. Żeby zra­zić Wziąt­kę, trze­ba by wy­lać nań ku­beł po­myj od­rzu­co­nych przez świ­nie.


  – …mówi ci coś na­zwi­sko…


  – Nic.


  – …Plum­be­ar?


  Usia­dłem w fo­te­lu, za­ło­ży­łem nogę na nogę, ale za­raz zmie­ni­łem układ na po­przed­ni i na­tych­miast jesz­cze raz, na ten pierw­szy.


  – Uda­je, że jest zde­ner­wo­wa­ny, że­by­śmy po­my­śle­li, że nie jest – po­in­for­mo­wał part­ne­ra Wziąt­ka.


  Po­pa­trzy­łem na in­for­mo­wa­ne­go, wska­za­łem mu ka­na­pę: – Pro­szę, niech pan spo­cznie. I uczy się od do­wód­cy – on wie, że nie war­to cze­kać na za­pro­sze­nie.


  – A pew­nie! Za­osz­czę­dzi­łem so­bie kil­ka me­trów ży­la­ków, che-che! – ro­ze­śmiał się swo­bod­nie. – Rze­czy­wi­ście – sia­daj! Mam do cie­bie jesz­cze jed­no py­ta­nie… – Zwró­cił się do mnie się­ga­jąc jed­no­cze­śnie do kie­sze­ni. Wy­jął z niej moją pierw­szą po­wieść. – Zła­pa­li­śmy dzi­siaj jed­ne­go typ­ka… – Kil­ka razy dmuch­nął moc­no przez nos, za pierw­szym ra­zem coś krót­ko za­bul­go­ta­ło i chy­ba wy­strze­li­ło na połę ma­ry­nar­ki. Nie spraw­dza­łem, czy tak na­praw­dę było. – Miał w sa­mo­cho­dzie nie­zły ze­staw do kol­por­ta­żu nar­ko­tów – psy­ki, kol­ki, czop­ki, a na­wet rze­py.


  Zer­k­ną­łem na dru­gie­go po­le­wę. Pre­zen­to­wał nie­zmien­nie dziób lo­do­ła­ma­cza, ale w ja­kiś cu­dow­ny spo­sób od­gadł moją roz­ter­kę, bo po­wie­dział do swo­ich bu­tów:


  – Zna­leź­li­śmy w jego sa­mo­cho­dzie acro­zo­le, strzy­kaw­ki i naj­now­szy hit – pla­stry osmo­tycz­ne.


  – Cał­kiem-cał­kiem for­tun­ka, ale bez wa­ha­nia po­rzu­cił ją i bryk­nął. – Wziąt­ka po­trą­cił spoj­rze­niem bu­tel­kę, ale ani ona się nie kiw­nę­ła, ani ja nie rzu­ci­łem do jej ra­to­wa­nia.


  – No i? – po­na­gli­łem go. Za­czy­nał mnie wku­rzać ze swo­imi bez­ce­re­mo­nial­ny­mi ma­nie­ra­mi, któ­re wy­ba­czam tyl­ko so­bie i tyl­ko pod­czas śledz­twa. – Za­wi­jaj się, bo mam spra­wę do łóż­ka.


  – Hm? – Prze­krzy­wił gło­wę i po­pa­trzył na kom­pa­na. Jak to było, Bar­ry? „Niech ry­czy z bólu ran­ny koń, zdrów niech prze­mie­rza knie­je…”


  – Łoś. Łoś, a nie koń – po­pra­wił Bar­ry.


  – Ra­cja. „Niech ry­czy z bólu ran­ny ko… łoś, zdrów niech prze­mie­rza knie­je! Ktoś nie śpi, żeby spać mógł ktoś. Ta­kie to są ży­cia ko­le­je…”


  Z au­top­sji wie­dzia­łem, że do­brze zgra­ny duet może wy­trą­cić z rów­no­wa­gi każ­de­go, sam lu­bi­łem to ro­bić, i nie mo­głem od­mó­wić Wziąt­ce spo­rych kwa­li­fi­ka­cji. Ale co in­ne­go ba­wić się czy­imś kosz­tem, a co in­ne­go być ba­wio­nym. Po­de­rwa­łem się z fo­te­la pla­snąw­szy w spo­sób „No, faj­nie było!” dło­nią w ko­la­no. Zro­bi­łem dwa kro­ki w kie­run­ku drzwi.


  – Miał w kie­sze­ni two­ją książ­kę – po­wie­dział wol­no Wziąt­ka. – To je­dy­na rzecz, jaką przy nim zna­leź­li­śmy. Od­wró­ci­łem się i za­py­ta­łem:


  – A nie było przy­pad­kiem mowy o kol­ce, psy­kach i rze­pach? – Ow­szem, ale to było w sa­mo­cho­dzie, ro­zu­miesz? W sa-mo-cho-dzie! A sa­mo­cho­dzik się utle­nił pew­ne­mu hur­tow­ni­ko­wi z Sor­hoe. Ten nasz klient nie miał nic prócz tego dzie­ła.


  – My­ślisz, że ci po­mo­gę zła­pać ja­kie­goś czło­wie­ka za to, że czy­ta moje po­wie­ści?


  – Nie, to nie. Wiel­kiej na­dziei nie mia­łem. – Pod­niósł cięż­ko cia­ło z fo­te­la. – Po pro­stu – prze­jeż­dża­li­śmy i smyk! Je­ste­śmy. Żeby ostrzec. Bo – wiesz – lu­dzie cza­sem niby po­ma­ga­ją so­bie, a w grun­cie rze­czy to ła­ma­nie pra­wa. Zresz­tą…


  – Co ci będę mó­wił! – wsko­czy­łem mu w sło­wo i otwo­rzy­łem drzwi. Uśmiech­ną­łem się tak sze­ro­ko, że tyl­ko po nie­zdar­nym cię­ciu chi­rur­ga mógł­bym uśmiech­nąć się sze­rzej. – By-ee!…


  Wziąt­ka wy­szedł pierw­szy, jesz­cze przed prze­kro­cze­niem pro­gu od­chark­nął so­czy­ście i tak prze­ko­nu­ją­co, że jesz­cze przez chwi­lę po wyj­ściu wpa­try­wa­łem się w pod­ło­gę szu­ka­jąc… Nie­waż­ne. Ten dru­gi mi­nął mnie ki­wa­jąc gło­wą, ale nie uno­sząc jej ani na mi­li­metr. Mu­siał mieć nie­źle wy­tar­te czub­kiem bro­dy ko­szu­le, już nie wspo­mi­na­jąc o wgłę­bie­niu w most­ku. Wes­tchną­łem i ob­rzu­ci­łem spoj­rze­niem po­kój, bio­rąc go na świad­ka swo­jej świę­tej cier­pli­wo­ści. Wziąt­ka mruk­nął coś do ko­le­gi, ale drzwi za­trza­sku­jąc się od­cię­ły mnie od do­wo­dów jego opa­no­wa­nia rynsz­to­ko­wej lek­sy­ki. Przy­sta­ną­łem za­raz za pro­giem i my­śla­łem chwi­lę. Na gó­rze krót­kim pi­skiem po­skar­ży­ła się świa­tu Teba. któ­rą mu­sia­ło przy­ciąć któ­reś z dzie­ci, komp cier­pli­wie wy­świe­tlał…


  Dreszcz po ple­cach. Prze­cze­ka­łem cały atak, spo­koj­nie ru­szy­łem do bar­ku, ale po dro­dze przy­po­mnia­łem so­bie, że mie­siąc temu wy­ją­łem scho­wa­ne­go tam bif­fa­xa i prze­nio­słem do za­my­ka­nej na szyfr ko­mór­ki: Phil po­dej­rza­nie dłu­go opo­wia­dał o ko­le­dze, któ­ry ba­wił się pi­sto­le­tem ta­tu­sia, aż pew­ne­go razu…


  Za­trzy­ma­łem się przy bar­ku i sta­łem chwi­lę ple­ca­mi do po­ko­ju wsłu­chu­jąc w bi­cie wła­sne­go ser­ca. Scho­dy mia­łem po pra­wej ręce, ale po­ko­na­nie ich wy­ma­ga­ło co naj­mniej sze­ściu sko­ków, mo­głem sko­czyć za opar­cie ka­na­py zo­sta­wia­jąc scho­dy wol­ne, mo­głem…


  Wzią­łem do ręki wą­ską bu­tel­kę z an­go­stu­rą, przy­pa­so­wa­łem ją do dło­ni.


  – Pro­szę już wyjść, po­le­wa spły­nę­ła – po­wie­dzia­łem w prze­strzeń za sobą. Od­wró­ci­łem się, zro­bi­łem krok w bok i usia­dłem na ka­na­pie wciąż ści­ska­jąc bu­tel­kę w ła­pie. Po­nie­waż nic się w po­ko­ju nie zmie­ni­ło obej­rza­łem su­mien­nie ety­kie­tę na na­czy­niu i do­pie­ro ką­tem oka wi­dząc ja­kiś ruch przy drzwiach na ta­ras pod­nio­słem gło­wę i przyj­rza­łem się przy­by­szo­wi.


  W pe­wien spo­sób przy­po­mi­nał Nic­ka z jego okre­su „we­ge­ta­ria­ni­zmu”, szczu­pły, ale bar­dziej ży­la­sty, krót­ko ostrzy­żo­ne, a’la Sean O’Ma­ley, wło­sy. Miał spo­koj­ne pew­ne sie­bie spoj­rze­nie, oczy sza­ro­błę­kit­ne, po­dob­nie jak moje i pew­nie rów­nież in­ten­syw­nie błę­kit­ne w zło­ści, ale w tej chwi­li się nie zło­ścił. Zde­cy­do­wa­ny nos i pod­bró­dek, na bro­dzie pie­przyk pod le­wym ką­ci­kiem ust. Pla­ster na kciu­ku le­wej dło­ni, pu­stej, pra­wa rów­nież nie­uzbro­jo­na. Wą­skie spor­to­we spodnie i luź­na ko­szul­ka, ale wie­dzia­łem, że na­wet pod ta­kim stro­jem moż­na ukryć mnó­stwo nie­przy­jem­nych przed­mio­tów: tward­nie­ją­cy w nun­cha­ko pas, na przy­kład, bif­fax pod pa­chą, ga­ro­tę w koł­nie­rzu, już nie mó­wiąc o za­ma­sko­wa­nych pod ze­ga­rek, klam­rę od pa­ska, sy­gnet czy co­kol­wiek in­ne­go gra­na­tach. Do­my­ślił się mo­je­go sta­nu – pod­niósł obie ręce i okrę­cił się wo­kół wła­snej osi, a po­tem pod­szedł do fo­te­la i wska­zał go ru­chem brwi, bez­gło­śnie py­ta­jąc o po­zwo­le­nie. Po­ki­wa­łem gło­wą. Dłu­gą chwi­lę je­dy­nym dźwię­kiem w po­ko­ju był iry­tu­ją­cy szum ci­szy. A w mo­jej gło­wie co­raz gło­śniej tłu­kła się myśl o tym, że ską­deś znam fa­ce­ta.


  – Kro­pel­kę cze­goś na oży­wie­nie kon­wer­sa­cji? – Wsta­łem i idąc do bar­ku za­bra­łem z opar­cia fo­te­la swo­ją szklan­kę. Gość za­prze­czył ru­chem gło­wy. – Szko­da, że żona już śpi – bar­dzo by ją ucie­szył pierw­szy w tym domu gość, któ­ry nie chce się ze mną na­pić. Pali pan?


  – Je­śli mnie pan po­czę­stu­je. Po­li­cja za­re­kwi­ro­wa­ła mi pa­pie­ro­sy – ode­zwał się po raz pierw­szy od za­war­cia zna­jo­mo­ści. Zna­łem do­tych­czas tyl­ko jed­ne­go fa­ce­ta, w któ­re­go nie­po­zor­nym cie­le krył się tak so­czy­sty bas. Mó­wił ci­cho, ale wy­da­ło mi się, że kil­ka kie­lisz­ków w bar­ku aż pod­sko­czy­ło z ra­do­ści na dźwięk jego gło­su. – Uni­ka­łem skle­pów…


  – Pro­szę… – Wska­za­łem pal­cem pacz­kę gol­den gate’ów. Na­la­łem so­bie odro­bi­nę, Pyma by­ła­by za­sko­czo­na, na­praw­dę kil­ka kro­pel, ot, żeby po pro­stu coś mieć w ła­pie. Męż­czy­zna za­pa­lił i od razu kil­ka razy za­cią­gnął się za­chłan­nie, nie­mal znik­nął mi z oczu za ob­ło­kiem dymu. Re­pre­ser szur­nął roz­rusz­ni­kiem i za­brał się do ro­bo­ty. Od­ru­cho­wo spraw­dzi­łem za­da­ną tem­pe­ra­tu­rę. – Nie chciał­bym pana po­na­glać…


  – Przy­cho­dzę z za­ska­ku­ją­cym oświad­cze­niem. – Uśmiech­nął się prze­pra­sza­ją­co. Pra­wą ręką się­gnął do ucha, ale po­dra­pał się tuż obok. – Na­praw­dę za­ska­ku­ją­cym.


  – Nie szko­dzi, dzi­siaj każ­dy coś na mnie ma, już się przy­zwy­cza­iłem.


  – Po­win­ni­śmy po­rzu­cić for­mę „pan” – oświad­czył. Je­stem, Owen, two­im bra­tem.


  Kie­dy po­wie­dział „bra­tem” „r” za­brzmia­ło tak moc­no, że szklan­ka pod­sko­czy­ła w moim ręku, wy­krę­ci­ła się ja­koś dziw­nie i chlu­snąw­szy za­war­to­ścią na udo wy­pa­dła z ręki i głu­cho brzęk­nę­ła o dy­wan. Schy­li­łem się po nią omal nie sta­jąc się ofia­rą apo­plek­sji. Pe­wien pe­cho­wy bry­dży­sta, wy­gry­wa­jąc po raz pierw­szy w ży­ciu run­dę, schy­lił się chcąc po­pra­wić sznu­rów­kę i umarł nie wy­graw­szy fe­ral­nej par­tii. Mnie się uda­ło.


  – Wy­pie­przać… Czy to od­po­wied­nie sło­wo o pierw­szej w nocy? – za­py­ta­łem.


  Nie by­łem za­do­wo­lo­ny ze swo­je­go gło­su. Mó­wi­łem za ci­cho, nie­wy­raź­nie i nie by­łem prze­ko­nu­ją­cy. Ale fa­ce­to­wi to wy­star­czy­ło.


  – Bez­względ­nie – przy­znał i wstał z fo­te­la. – Za­dzwo­nię po­ju­trze, do­brze?


  – Nie.


  – Jed­nak spró­bu­ję. – Ru­szył do drzwi. Cze­ka­łem na ja­kieś po­że­gnal­ne sło­wa, któ­ry­mi usi­ło­wał­by mnie prze­ko­nać, że wie co mówi, ale po­ło­żył dłoń na ta­ste­rze. – Do wi­dze­nia.


  Wy­szedł.


  Cie­ka­wość za­bęb­ni­ła pię­ścia­mi w moją klat­kę pier­sio­wą. „Co ro­bisz, dur­niu!” – wrza­snę­ła bez­ce­re­mo­nial­nie. Chwy­ci­ła za ko­szu­lę na ra­mie­niu i wy­rwaw­szy z fo­te­la pchnę­ła do drzwi. Wes­tchną­łem i ule­głem. „Brat” prze­ska­ki­wał wła­śnie jed­nym su­sem furt­kę, w na­szym domu tyl­ko Teba mo­gła tak wyjść z ogro­du.


  – Może wy­pa­li­my jesz­cze jed­ne­go przed pój­ściem spać? – po­wie­dzia­łem do ple­ców go­ścia.


  Obej­rzał się i na­tych­miast kic­nął z po­wro­tem. Phil bę­dzie uwiel­biał ta­kie­go stry­ja, po­my­śla­łem. Do­ugh z Nic­kiem pój­dą w od­staw­kę.


  – Na­zy­wam się Bud­da Ha­mil­ton. – Pod­szedł do mnie i przed­sta­wił się, ale nie wy­cią­gnął ręki. Ja uczy­ni­łem to pierw­szy, zde­cy­do­wa­nie, moc­no i krót­ko od­dał uścisk. – Dzię­ku­ję – po­wie­dział, kie­dy wska­za­łem mu otwar­te wciąż drzwi i pu­ści­łem przo­dem.


  W sa­lo­nie jesz­cze raz po­sa­dzi­łem go­ścia w fo­te­lu i za­czą­łem mu się przy­glą­dać wy­cze­ku­ją­co. Przy oka­zji, zu­peł­nie od­ru­cho­wo sta­ra­łem się od­kryć w nim ja­kieś yeate­sow­skie ce­chy w wy­glą­dzie, ale nic w nim ta­kie­go nie ude­rza­ło, nie był po­dob­ny ani do ojca, ani do mat­ki, ani do mo­jej bliź­niacz­ki, Yvon­ne, no i zu­peł­nie nie przy­po­mi­nał mnie sa­me­go. Kie­dy już do­kład­nie go so­bie obej­rza­łem po­wie­dział:


  – Ucie­kłem z domu kie­dy mie­li­ście z Yvon­ne po nie­ca­łe dwa lata. A ta­tuś po­szedł na zwie­dza­nie świa­ta, kie­dy mie­li­ście po czte­ry i pół. Jak znam mamę, nie wspo­mnia­ła wam o mnie, bo zbyt jej przy­po­mi­na­łem ojca, kiep­skie­go ojca i zu­peł­nie okrop­ne­go męża.


  – Jak do­tąd wszyst­ko się zga­dza – przy­zna­łem.


  – Trud­no żeby się nie zga­dza­ło, praw­da? – Ski­ną­łem gło­wą. – Ja… – kon­ty­nu­ował – … krót­ko by­łem w sie­ro­ciń­cu, po­tem osta­tecz­nie wy­do­sta­łem się spod ku­ra­te­li do­ro­słych, by­łem wy­so­ki i syp­nął mi się za­rost, więc nie mia­łem pro­ble­mu z uda­wa­niem star­sze­go niż je­stem. Oszu­kać komp ni­g­dy nie było trud­no, po­zmie­nia­łem so­bie ży­cio­rys, no i to pra­wie wszyst­ko.


  – Krót­kie – co się zo­wie – stresz­cze­nie… ilu to lat?…


  – Czter­dzie­stu czte­rech – od­po­wie­dział spo­koj­nie, ale w oku za­pa­li­ła mu się mała iskier­ka, do­my­ślił się bez tru­du po co za­da­łem to py­ta­nie.


  – Gdy­byś jesz­cze… – Ką­tem oka za­uwa­ży­łem ruch na po­de­ście scho­dów. Po­pa­trzy­łem w górę i po­wie­dzia­łem do Pymy: – Gdy­byś mia­ła ocho­tę zejść na dół, przed­sta­wił­bym ci swo­je­go star­sze­go bra­ta…


  Sta­ra­łem się nie prze­sa­dzać i de­li­kat­nie do­zo­wać iro­nię, być może prze­sa­dzi­łem w tym to­no­wa­niu, bo Pyma ski­nę­ła po pro­stu gło­wą i szyb­ko zbie­gła na dół. Bud­da po­de­rwał się i wy­szedł jej na­prze­ciw. Wy­mie­ni­li uści­ski dło­ni, po czym Pyma za­py­ta­ła:


  – Ja­kaś szyb­ka ko­la­cja nie by­ła­by od rze­czy?


  Za­nim zdą­ży­łem od­po­wie­dzieć w kuch­ni ru­szył uru­cho­mio­ny już przez nią eks­pres do kawy. Za­uwa­ży­łem, że Bud­da, kim­kol­wiek był, rów­nież wsłu­chu­je się w syk pary, szu­ka­jąc w tym na­słu­chi­wa­niu ra­tun­ku przed obez­wład­nia­ją­cym skrę­po­wa­niem. W głę­bi du­cha za­ci­sną­łem zęby i za­py­ta­łem:


  – Ja­kieś zdję­cia?… – Omal nie za­czą­łem od „masz”, ale for­ma bez­po­śred­nia by­ła­by już ja­kąś ak­cep­ta­cją jego krót­kiej opo­wie­ści, a zu­peł­nie nie wi­dzia­łem sie­bie w roli po­sia­da­cza bata. Skoń­czy­ło się więc na idio­tycz­nym „Ja­kieś zdję­cia?”


  – Nie – od­po­wie­dział spo­koj­nie. – Kie­dy ucie­ka­łem, nie były mi po­trzeb­ne, a póź­niej już ich nie było.


  – Póź­niej, to zna­czy kie­dy?


  – Szcze­rze mó­wiąc – nie­daw­no. Oczy­wi­ście nie żyła już mama i oj­ciec, i Yvon­ne. Pew­nie – ty ży­łeś, ale… – Za­krę­cił wska­zu­ją­cy­mi pal­ca­mi bły­ska­wicz­ne­go młyn­ka. – To jak w tym an­giel­skim dow­ci­pie…


  – Dow­cip? – Pyma wkro­czy­ła szyb­ko do sa­lo­nu nio­sąc ad hoc, co nie zna­czy źle przy­go­to­wa­ną zim­ną ko­la­cję… – Uwiel­biam dow­ci­py, do­bre zwłasz­cza, a po­nie­waż je­stem ska­za­na na Owe­na…


  Bud­da szyb­ko po­de­rwał się, gdy usły­szał jej głos za swo­imi ple­ca­mi, po­cze­kał aż Pyma roz­ło­ży­ła na sto­le ta­le­rze i sztuć­ce, na­wet po­mógł jej roz­sta­wić tac­ki z wę­dli­na­mi i ja­rzy­na­mi. Ob­ser­wo­wa­łem go z po­nu­rą miną. Pyma bę­dzie uwiel­bia­ła ta­kie­go szwa­gra, po­my­śla­łem. Do­ugh u Nic­kiem pój­dą w od­staw… Co ja pie­przę?!


  – W pew­nej an­giel­skiej ro­dzi­nie uro­dzi­ło się dziec­ko. Kie­dy tro­chę pod­ro­sło, oka­za­ło się, że nie chce ga­wo­rzyć jak ró­wie­śni­cy. Nie­me. Ba­da­nia i ku­ra­cje naj­prze­róż­niej­szych i naj­lep­szych le­ka­rzy nie dały re­zul­ta­tu… – opo­wia­dał Bud­da Py­mie, uświa­do­mi­łem so­bie, że mam na ustach le­ciut­ki uśmie­szek su­ge­ru­ją­cy, że znam ten dow­cip. – Dziec­ko było nie­mo­wą. Aż pod­czas pew­nej ko­la­cji, po szes­na­stu la­tach ży­cia mło­dzian spró­bo­wał zupę i na­gle po­wie­dział: – Za mało soli! – A kie­dy wstrzą­śnię­ta mat­ka za­py­ta­ła: – Syn­ku, dla­cze­go wcze­śniej nic nie mó­wi­łeś? – Od­po­wie­dział: – Bo przed­tem za­wsze była sło­na.


  Pyma była wdzięcz­nym słu­cha­czem. Ro­ze­śmia­ła się ser­decz­nie i szcze­rze. Mu­sia­łem się też uśmiech­nąć. Że­bym tyl­ko ja nie za­czął lu­bić tego fa­ce­ta – ostrze­głem sie­bie w du­chu. Bo Do­ugh i Nick pój­dą w od­staw­kę.


  – No do­brze, nie od­zy­wa­łeś się wcze­śniej… – Za­mil­kłem uświa­da­mia­jąc so­bie, że prze­sze­dłem na „ty”. Trud­no. – Nie było po­trze­by. A te­raz jest?


  Ski­nął gło­wą za­ję­ty na­kła­da­niem Py­mie szpa­ra­gów w so­sie wuj­ka Hoe.


  – Ro­dzi­nę po­zna­je się w bie­dzie – po­zwo­li­łem so­bie na małe szy­der­stwo. – Prze­pra­szam, nie chcia­łem przez to po­wie­dzieć, że już ku­pi­łem so­bie bra­ta! – za­strze­głem.


  Prze­niósł ta­lerz w moją stro­nę, na twa­rzy wciąż miał lek­ki uśmiech i nie­mal nie­do­strze­gal­nie ki­wał gło­wą. Na­ło­ży­łem na swój ta­lerz szpa­ra­gi i na­tych­miast się­gną­łem po szpry­cę z pa­pri­cor­nem.


  – Owen? Spa­lisz się – za­re­ago­wa­ła Pyma.


  – U nas w ro­dzi­nie wszy­scy lu­bi­li jeść na ostro – po­da­łem szpry­cę Bud­dzie, ale po­dzię­ko­wał ge­stem.


  – Wszy­scy jak wszy­scy – po­wie­dział w prze­strzeń. – Mama – ow­szem. Ojca za­wsze dia­bli bra­li, jak mu­siał po­pi­jać każ­dy kęs po­traw­ki mle­kiem.


  – Yhy – po­ki­wa­łem gło­wą.


  Prze­szedł gład­ko mój mały te­ścik. Je­den z pierw­szych, ale na pew­no nie ostat­ni. Kon­wer­sa­cja pod­czas ko­la­cji od­by­wa­ła się poza mną. Pyma z Bud­dą ga­wę­dzi­li miło, a ja ob­my­śla­łem ko­lej­ne te­sty. Ką­tem ucha przy­słu­chi­wa­łem się roz­mo­wie, więc kie­dy przy­znał, że zaj­mo­wał się „tro­chę” – jak się wy­ra­ził – spor­tem, oświe­ci­ło mnie. Stłu­mi­łem ra­dość – za­wsze mnie cie­szy, kie­dy uda mi się po­ko­nać sa­me­go sie­bie, zwłasz­cza pa­mięć – i do­ło­ży­łem so­bie su­chej, twar­dej jak ka­mień kieł­ba­sy, zdo­by­wa­nej nie­mal przy po­mo­cy bro­ni u El­li­sa.


  – Wy­znam… – wtrą­ci­łem się do ga­wę­dy lek­ko ni­czym słoń do ba­le­tu mo­ty­li – … że był­bym za­smu­co­ny, gdy­by spro­wa­dzi­ły cię do nas kło­po­ty fi­nan­so­we. To tak try­wial­ne, że aż nie­smacz­ne. – Prze­ką­si­łem pla­ster­kiem cie­niut­ko po­kro­jo­ne­go ma­ry­no­wa­ne­go w ko­rzen­nej za­pra­wie ana­na­sa, rzu­ci­łem kose spoj­rze­nie na Bud­dę. – Był czas, kie­dy mia­łeś spo­ro pie­nię­dzy…


  – Ow­szem. Na­dal nie je­stem bied­ny. To przy­pa­dek, że sko­rzy­sta­łem z cu­dze­go sa­mo­cho­du, śpie­szy­łem się, i przy oka­zji mia­łem za­miar oczy­ścić nie­co dziel­ni­cę z to­wa­ru tego męta.


  Uśmiech­ną­łem się do Pymy i wy­ja­śni­łem pod­tekst ostat­nie­go frag­men­tu kon­wer­sa­cji:


  – Dwa­dzie­ścia sześć chy­ba lat temu prze­szła ja­kimś cu­dem przez Kon­gres usta­wa za­ka­zu­ją­ca uży­wa­nia wła­snych na­zwisk do re­kla­my, cze­go­kol­wiek. To zna­czy ak­tor X nie mógł już po­wie­dzieć: „Ja, X, uży­wam tyl­ko ma­ści do ona­ni…


  – Do­brze, Owen, zro­zu­mia­łam – prze­rwa­ła mi żona. – Mów da­lej.


  – I na­sta­ły cięż­sze nie­co cza­sy dla lu­dzi o sław­nych na­zwi­skach. A żył w owym cza­sie pe­wien czło­wiek, gwiaz­dor ba­se­bal­la, któ­ry wpadł na pie­kiel­ny po­mysł. – Wska­za­łem Bud­dę gło­wą. Od­dał mi ukłon. – Opa­ten­to­wał na­stę­pu­ją­cy chwyt: za­wie­rał z fir­mą umo­wę i zmie­niał na­zwi­sko. Na przy­kład, za­czął się na­zy­wać Sa­nyo, do­brze mó­wię? – Bud­da po­ki­wał z uzna­niem gło­wą. – Ro­zu­miesz? Sta­wał przed ka­me­rą i mó­wił: „Na­zy­wam się Sa­nyo i uży­wam tyl­ko na­praw­dę do­brych pa­mię­ci trzpie­nio­wych”.


  Pyma ro­ze­śmia­ła się i kla­snę­ła w dło­nie.


  – Na­praw­dę? – za­py­ta­ła Bud­dę. A kie­dy uśmie­cha­jąc się po­twier­dził moje sło­wa, zła­pa­ła się za gło­wę. – Owen, już cho­ciaż­by za ten nu­mer po­wi­nie­neś uznać go za swo­je­go bra­ta!


  – Ow­szem, to było bar­dzo-bar­dzo nie­kiep­skie.


  – Tyl­ko, że pierw­sza była Oli­vet­ti. Przez rok na­zy­wa­łem się Oli­vet­ti. Za dru­gim ra­zem zmie­ni­łem na­zwi­sko na Sa­nyo.


  – A po­tem? – za­py­ta­ła Pyma z błysz­czą­cy­mi ocza­mi.


  – Ojej, po­tem tak mnie to ba­wi­ło, że za­wie­ra­łem umo­wy tyl­ko na pół roku. Na­zy­wa­łem się Sony, Ca­mus… – Wy­li­czał pod­kre­śla­jąc na­zwy ru­chem wska­zu­ją­ce­go pal­ca – …Co­lum­bia, Te­xa­co, Re­nault, Pe­cro, Ford, Ap­ple, Ba­ha­ma Star… Dwa razy po­ma­ga­łem w pro­mo­cji mło­dych pio­sen­ka­rzy…


  – Kogo? – za­in­te­re­so­wa­łem się. To mo­gło do­dać kil­ka kre­sek do por­tre­tu mo­je­go go­ścia.


  – Han­ka Bo­dro­va i Mi­cha­ela Coe. – Ob­da­rzył mnie czuj­nym spoj­rze­niem i szyb­ko prze­niósł wzrok na wdzięcz­niej­szy obiekt.


  Obaj wy­mie­nie­ni sin­ge­rzy byli rze­czy­wi­sty­mi gwiaz­da­mi w dzie­dzi­nie pio­sen­ki lek­kiej, ale sta­bil­nej, nie ule­ga­ją­cej prze­lot­nym mo­dom i – po­wie­dział­bym – am­bit­nej. Ten wy­bór, o ile był to świa­do­my wy­bór, rze­czy­wi­ście w ja­kiś spo­sób cha­rak­te­ry­zo­wał Ha­mil­to­na.


  – No i kil­ka jesz­cze razy ko­rzy­sta­łem ze swo­je­go po­my­słu. Po­tem to już na­wet nie tyle dla pie­nię­dzy, co dla sa­tys­fak­cji kie­dy wi­dzia­łem lu­dzi, do­sta­ją­cych spa­zmów na mój wi­dok, kie­dy czy­ta­łem w ich oczach: „Ty by­dla­ku, dla­cze­go ja tego nie wy­my­śli­łem?”, kie­dy kil­ku­dzie­się­ciu ro­pu­cho­wa­tych kon­gres­ma­nów lży­ło mnie w mass me­diach nie mo­gąc prze­bo­leć ist­nie­nia czło­wie­ka, któ­ry ich de­bil­ny plan po­ło­żył na ło­pat­ki… – Wes­tchnął te­atral­nie, że­by­śmy od­czu­li sło­dycz tych chwil.


  – Och, znam to – po­wie­dzia­ła lek­kim to­nem Pyma. – Jest pan w tym… – prze­rwa­ła i za­ru­mie­ni­ła się.


  Do­my­śli­łem się, że ru­mie­niec wy­pły­nął na twarz, do­pie­ro gdy po­my­śla­ła, że po­peł­ni­ła gafę, mó­wiąc do mo­je­go bra­ta per pan. No bo ja go niby jesz­cze nie uzna­łem, taki mały ga­li­ma­tias my­ślo­wy. Bie­dac­two.


  Ru­ną­łem jej na po­moc:


  – Tak, ja też je­stem ką­śli­wy, zło­śli­wy, uszczy­pli­wy, sar­ka­stycz­ny, szy­der­czy, zja­dli­wy.


  Bud­da po­twier­dził moje oświad­cze­nie lek­kim ru­chem gło­wy. Po raz pierw­szy po­czu­łem lek­ką nie­chęć, tro­chę mnie ubo­dło jego ocho­cze po­twier­dze­nie mo­jej sa­mo­kry­ty­ki. Prze­cież wca­le jesz­cze nie na­był pra­wa do oce­nia­nia mnie czy na­wet dia­gno­zo­wa­nia mo­je­go psy­cho­skła­du. Na­wet je­śli był moim bra­tem – w co nie wie­rzy­łem ani przez se­kun­dę – to ele­men­tar­na przy­zwo­itość wy­ma­ga­ła, żeby dać mi tro­chę cza­su na oswo­je­nie się z taką zmia­ną w ży­cio­ry­sie. Bud­da na­to­miast czuł się w tym domu i w na­szym to­wa­rzy­stwie zna­ko­mi­cie, ro­dzin­nie, po­wie­dział­bym, i zu­peł­nie nie przej­mo­wał się mo­imi roz­ter­ka­mi. Po­zwo­li­łem so­bie na krót­kie, peł­ne dez­apro­ba­ty, tak ogól­nie, sap­nię­cie. Pyma, wi­dzia­łem to ką­tem oka, przy­glą­da­ła mi się chwi­lę uważ­nie, jed­no­cze­śnie – nie wiem, jak to zdo­ła­ła zro­bić –– uśmie­cha­ła się do go­ścia, wsta­ła i za­czę­ła zbie­rać na­czy­nia. Wie­dzia­łem już co ma na my­śli, wie­dzia­łem, że wie­rzy Bud­dzie, i – mimo że go­rącz­ko­wo szu­ka­łem w pa­mię­ci – nie zdo­ła­łem zna­leźć ani jed­ne­go przy­pad­ku, żeby nie wy­czu­ła fał­szu w czło­wie­ku. Ona już mia­ła szwa­gra, Phil zy­skał stry­ja. Zo­sta­łem ja. Od­pro­wa­dzi­łem peł­nym wy­rzu­tu spoj­rze­niem Pymę, a gdy zni­kła w drzwiach kuch­ni, za­py­ta­łem:


  – Jaką masz spra­wę?


  – Mu­szę zna­leźć pew­ne­go czło­wie­ka. Mu­szę… – Nie zdzi­wi­łem się wi­dząc jego błę­kit­nie­ją­ce oczy. Kim­kol­wiek był, nie przy­szedł­by do mnie w spra­wie od­szu­ka­nia za­gu­bio­nej pi­łecz­ki gol­fo­wej. Nie po­ru­szy­łem się, choć we­wnątrz mnie roz­sza­la­ła się bu­rza – cie­ka­wość, zdro­wy roz­są­dek i coś jesz­cze za­ko­tło­wa­ły się młó­cąc na oślep rę­ka­mi. – Żeby było kró­cej – ze­msta.


  – Ni­g­dy nie ba­wi­łem się w kata.


  – No i do­brze, to brzyd­ka za­ba­wa.


  – A po­wo­dy?


  – Moje, i zo­sta­ną przy mnie.


  – Faj­nie, nie będę się upie­rał. – Roz­par­łem się w fo­te­lu ukła­dem, cia­ła sy­gna­li­zu­jąc, że skoń­czy­li­śmy roz­mo­wę na ten te­mat i mo­że­my przejść do in­ne­go.


  Bud­da mil­czał chwi­lę, po­tem się­gnął do pacz­ki mo­ich pa­pie­ro­sów, pa­lił je dzi­siaj każ­dy kto chciał, wy­jął jed­ne­go, ale za­nim za­pa­lił, zer­k­nął na scho­dy i ni to za­py­tał, ni to stwier­dził szep­tem:


  – Masz syna…


  Po­czu­łem, że drę­twie­ją mi za­ci­ska­ne co­raz moc­niej szczę­ki. Bud­da przy­pa­lił pa­pie­ro­sa.


  – Dość faj­nie so­bie ży­łem. – Rzu­cił w prze­strzeń, aku­rat kie­dy otwo­rzy­łem usta, żeby coś po­wie­dzieć, na­tych­miast za­po­mnia­łem, o co mi cho­dzi­ło. – Przede wszyst­kim dla­te­go, że ro­bi­łem to, co chcia­łem i jak chcia­łem. Wy­da­wa­ło mi się, że ni­cze­go wię­cej od ży­cia mi nie trze­ba. By­łem tego pe­wien jak ni­cze­go in­ne­go na świe­cie. Po­tem mia­łem wy­pa­dek sa­mo­cho­do­wy, nic groź­ne­go – otar­cie o drze­wo, dwa szwy na czo­le, roz­bi­ty nos. Le­ża­łem w szpi­tal­nym łóż­ku cze­ka­jąc na wy­ni­ki ba­da­nia mó­zgu. – Mó­wił spo­koj­nie, nie drża­ły mu ręce, wy­dmu­chi­wał dym le­ni­wie i za­cią­gał się jak­by pa­lił wy­łącz­nie dla przy­jem­no­ści, ale po każ­dym przy­tknię­ciu fil­tra do ust żar wy­dłu­żał się o kil­ka mi­li­me­trów. – Wte­dy wpa­dła do mo­jej izo­lat­ki, wsko­czy­ła na łóż­ko… – Od­chrząk­nął ci­cho, spoj­rze­nie błę­kit­nych, błę­kit­nych, błę­kit­nych oczu wbił w ścia­nę nad bar­kiem. – Przy­tu­li­ła się do mnie i po­wie­dzia­ła: – Nie chcę, że­byś umie­rał, ta­tu­siu. Ni­g­dy nie umrzesz, praw­da? Obie­caj… – Wol­no, jak­by wzrok był dlań za cięż­ki prze­niósł spoj­rze­nie na mnie i za­py­tał: – Nie uwa­żasz, że do­pie­ro dla ta­kich chwil war­to żyć? – Ski­ną­łem gło­wą. – No to w ta­kim ra­zie ja już nie mam po co…


  W zu­peł­nej ci­szy do­biegł nas z kuch­ni ci­chut­ki war­kot zmy­war­ki i nie­wie­le gło­śniej­sze po­gwiz­dy­wa­nie Pymy, ogól­nie jed­nak rzecz bio­rąc miesz­ka­nie za­la­ła fala zim­nej, nie­przy­jem­nej ci­szy. Spo­koj­nie, Owen, po­my­śla­łem. Po­dał ci przy­pra­wio­ną na ostro-łza­wo hi­sto­ryj­kę, na­wet nie­ca­łą, jej cień, a ty już się wzru­szasz i za­bie­rasz się do po­mo­cy. Spo­koj­nie, pa­mię­taj, że ten czło­wiek ma tu coś do za­ła­twie­nia i nie wiesz, czy nie pró­bu­je róż­nych klu­czy do two­je­go mięk­kie­go ser­dusz­ka, dur­niu!


  – Mimo to nie wi­dzę w tym roli dla sie­bie…


  – Dys­po­nu­ję do­wo­da­mi, nie­zbi­ty­mi – po­wie­dział tym sa­mym rów­nym spo­koj­nym gło­sem. – Ale mu­szę zna­leźć czło­wie­ka…


  – W po­rząd­ku, mogę ci po­móc go zła­pać, sta­nie przed są­dem…


  – Tak-tak. Do­sta­nie cza­pę.


  – No i chy­ba o to cho­dzi…


  – Nie. Nie cho­dzi mi o karę śmier­ci. Cho­dzi mi o ze­mstę.


  Pyma po­ma­cha­ła do mnie prze­cho­dząc od­ci­nek mię­dzy kuch­nią i scho­da­mi na górę.


  – Do­bra­noc – po­wie­dzia­ła do ple­ców Bud­dy.


  Po­de­rwał się i ukło­nił w mil­cze­niu. Od­cze­kał, aż znik­nę­ła za za­ło­mem ścia­ny i do­pie­ro wte­dy usiadł. Za­sta­na­wia­łem się dłu­gą chwi­lę. Za­nim zdą­ży­łem dojść do ja­kich­kol­wiek zde­cy­do­wa­nych wnio­sków, Bud­da wstał, prze­je­chał dło­nią po czasz­ce.


  – Za­dzwo­nię… – Od­nio­słem wra­że­nie, że rów­nież miał pew­ne opo­ry przed „ty­ka­niem”, pew­nie dla­te­go nie do­koń­czył oświad­cze­nia.


  – Pro­po­nu­ję noc­leg tu­taj. – Zde­cy­do­wa­łem sam się so­bie dzi­wiąc. – Wziąt­ka nie po­pu­ści ła­two, będą kło­po­ty z za­kwa­te­ro­wa­niem. – Do­stro­iłem się do jego bez­oso­bo­wych form.


  – Do­bra – po­wie­dział po pro­stu.


  Ge­stem za­pro­si­łem do scho­dów i po­sze­dłem pierw­szy. Na pię­trze wska­za­łem pierw­sze z brze­gu drzwi i po­in­for­mo­wa­łem: – Ła­zien­ka. – Po dwóch kro­kach do­da­łem: – Na­sza sy­pial­nia. – Wska­za­łem drzwi po dru­giej stro­nie: – Gar­de­ro­ba i obok niej po­kój Phi­la, stam­tąd gro­zi nam naj­więk­sze nie­bez­pie­czeń­stwo. – Prze­su­ną­łem się o krok i po­ka­za­łem na ostat­nie drzwi. – Stąd, do­kład­nie rzecz bio­rąc, a tu… – pchną­łem drzwi i po­ka­za­łem wnę­trze – …mój po­kój, ro­bo­czy.


  Nie cze­ka­jąc na re­ak­cję wsze­dłem pierw­szy. Nie ob­cho­dzi­ło mnie co so­bie po­my­śli, pew­nie, że je­stem na­dę­tym pi­sa­rzy­ną, któ­re­mu się wy­da­je, że każ­dy, kto od­wie­dzi jego dom, musi mieć nie­prze­par­tą ocho­tę na obej­rze­nie do­mo­wej ka­plicz­ki. Pod­sze­dłem do biur­ka, wło­ży­łem do za­pal­nicz­ki pa­pie­ro­sa. Bud­da przy­su­nął się bli­żej.


  – Niech ja sko­nam?! – wy­mam­ro­tał. – Na­praw­dę to masz?! Zo­sta­wi­łeś so­bie???


  Po­czu­łem dziw­ne bi­cie ser­ca. Pa­lec Bud­dy wska­zy­wał ma­syw­ny w po­rów­na­niu z resz­tą pe­ry­fe­rii blok trzpień-pa­mię­ci z se­le­dy­no­wym na­pi­sem MAX na pły­cie czo­ło­wej. Kurz i zma­to­wio­na pod­świe­tlo­na płyt­ka nie prze­pusz­cza­ła tyle świa­tła, ile trzy­dzie­ści lat temu i ktoś nie­świa­do­my miał­by trud­no­ści r od­cy­fro­wa­niem na­zwy fir­my czy spół­ki, w któ­rej oj­ciec na­był trzpień-pa­mięć.


  – Jezu! Pa­mię­tam, jak sta­ry po­wta­rzał: „Wszyst­kie te aj­bie­my, ap­ple i ka­szjo szlag tra­fi, a to było, jest i bę­dzie!” – po­wie­dział Bud­da. – Wszy­scy wte­dy my­śle­li, że ktoś go w tej Eu­ro­pie na­ciął, ale ta pa­mięć rze­czy­wi­ście dzia­ła­ła zna­ko­mi­cie. – Od­wró­cił się do mnie. – I dzia­ła na­dal?


  – Bez pu­dła – wy­krztu­si­łem. – Raz w ży­ciu papa do­ko­nał sen­sow­ne­go za­ku­pu. – Wy­ją­łem daw­no już tlą­ce­go się pa­pie­ro­sa z za­pal­nicz­ki i za­cią­gną­łem się moc­no.


  Bud­da wy­cią­gnął rękę i de­li­kat­nie prze­je­chał dło­nią po obu­do­wie blo­ku. Po­pa­trzył na mnie przez ra­mię.


  – Z wie­kiem za­czy­na się sza­no­wać ta­kie okru­chy wspo­mnień – po­wie­dział ci­cho. – My­śla­łem, że już ni­g­dy nie spo­tkam ni­cze­go z dzie­ciń­stwa. Za­nim wy­do­ro­śla­łem na tyle, żeby za­cząć ce­nić ro­dzi­nę, za­bra­kło Yvon­ne, a cie­bie… Chy­ba się ba­łem. To zna­czy – ba­łem się tej dzi­siej­szej roz­mo­wy. Kie­dy wy­obra­zi­łem so­bie sie­bie na two­im miej­scu: przy­cho­dzi zu­peł­nie obcy fa­cet i usi­łu­je za­pi­sać się do ro­dzi­ny?… – Wzru­szył ra­mio­na­mi.


  – A pa­mię­tasz skąd oj­ciec przy­wiózł ten blok? – za­py­ta­łem. Ja zna­łem od­po­wiedź i Bud­da, je­śli rze­czy­wi­ście był sy­nem tego sa­me­go czło­wie­ka, mu­siał ją znać. In­nym oj­ciec kła­mał.


  – Nie –– po­wie­dział. I to była wła­ści­wa od­po­wiedź. Mia­łem bra­ta, star­sze­go bra­ta. – Ale prze­cież oj­ciec też nie wie­dział; przy­znał się, że wsiadł do po­cią­gu z dwie­ma bu­tel­ka­mi whi­sky i kie­dy się obu­dził, miał to pu­dło w swo­im ba­ga­żu, a było to gdzieś w Eu­ro­pie Środ­ko­wej. A są­sia­dom i zna­jo­mym mó­wił, że ku­pił w fi­lii in­dyj­skie­go kon­cer­nu, SA­DJI, czy coś ta­kie­go… – Od­wró­cił się do mnie i mu­siał zo­ba­czyć ja­kąś zmia­nę w mo­jej twa­rzy. Wy­dał z sie­bie ja­kiś dźwięk, po­śred­ni mię­dzy chrząk­nię­ciem czy par­sk­nię­ciem, być może po pro­stu chciał coś jesz­cze po­wie­dzieć i zbyt gwał­tow­nie zre­zy­gno­wał. – Te­sto­wa­łeś mnie…


  – Oczy­wi­ście – wy­ar­ty­ku­ło­wa­łem. – Bo ty byś tego nie zro­bił?


  – Zro­bił­bym, rzecz ja­sna. – Jesz­cze raz prze­je­chał dło­nią po MAX-ie, za­wa­hał się. Chy­ba był spe­szo­ny. – Mogę? wska­zał pa­pie­ro­sy. Ski­ną­łem gło­wą. Wło­żył nie­zbyt pew­nie ko­niec do za­pal­nicz­ki i nie od­ry­wa­jąc od niej spoj­rze­nia od­cze­kał chwi­lę. Po­tem za­cią­gnął się za­chłan­nie. Uśmiech­nął się do mnie. – Nie będę cię py­tał, czy to już ko­niec prób, bo i tak nie uwie­rzę w od­po­wiedź…


  – Jak chcesz, ale ja już nie mam py­tań, na któ­re od­po­wie­dzi by mnie prze­ko­na­ły. Mo­że­my tyl­ko się na­pić, ale sko­ro ty nie pi­jesz…


  – Wi­dzia­łem na dole ja­kieś wino, to by mnie urzą­dza­ło – za­pro­po­no­wał.


  Sie­dzie­li­śmy, aż obu­dził się Phil, po­znał stry­ja i wy­szedł do szko­ły, bar­dzo nie­chęt­nie wy­szedł. I za­raz wró­cił, po­ka­zu­jąc „ze­rwa­ny” pa­sek buta. Ode­bra­łem mu nóż i wy­sła­łem po raz dru­gi. Bud­da do­koń­czył dru­gą bu­tel­kę wina, a ja pierw­szą whi­sky; nie­mal skoń­czy­li­śmy opo­wia­dać so­bie na­wza­jem swo­je ży­cio­ry­sy i za­sy­pia­li­śmy na sie­dzą­co, kie­dy Pyma z mo­kry­mi wło­sa­mi ze­szła na dół. Chcia­łem jej przed­sta­wić swo­je­go bra­ta, ale przy­po­mnia­łem so­bie, że ona go po­zna­ła wczo­raj. Po­zna­ła go wcze­śniej niż ja.


  Po bra­ter­sku po­ma­ga­jąc so­bie wdar­li­śmy się na scho­dy i za­pa­dli­śmy w łóż­ka. To był ko­niec po­przed­nie­go dnia i za­ra­zem dnia ak­tu­al­ne­go. Ostat­nią my­ślą było pra­gnie­nie obu­dze­nia się do­pie­ro na­stęp­ne­go…
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  I tak się sta­ło. Obu­dzi­li mnie Be­atle­si, ucie­szy­łem się. Kom­plet na­grań po­da­ro­wa­ny przez E. M. P. od trzech mie­się­cy nie­usta­ją­co pie­ścił moje uszy. Dzi­wi­ło mnie tyl­ko – szu­ra­łem wte­dy go­lar­ką po po­licz­kach i chrzęst szcze­ci­ny nie­mal nie­za­wod­nie za­głu­szał wo­kal­ne po­pi­sy Len­no­na – że ktoś w moim domu na­gle za­pa­łał uczu­ciem do ar­cha­icz­ne­go ze­sta­wu in­stru­men­tów. Jesz­cze nic mnie wte­dy nie tknę­ło, do­pie­ro gdy wy­sze­dłem spod prysz­ni­ca, do­tar­ło do mnie, że ow­szem, mu­zy­ka jest mi zna­na, tim­bre gło­sów rów­nież, ale sło­wa??? Uświa­do­mi­łem so­bie, że Phil kil­ka­krot­nie do­py­ty­wał się o róż­ne fi­ku­śne przy­staw­ki do kom­pa, któ­re so­bie za­fun­do­wa­łem, wy­pa­dłem na ko­ry­tarz i usły­sza­łem całą mocą mło­dych li­ver­po­ol­skich pier­si wy­śpie­wy­wa­ne idio­tycz­ne: „It’s been a hard disc dri-ive”.


  – Phil!? – ryk­ną­łem za­głu­sza­jąc trzy gi­ta­ry. I per­ku­sję. – PHI-I I-IIIL!!!


  Wy­ło­nił się ze swo­je­go po­ko­ju z miną koź­ląt­ka po­są­dzo­ne­go o po­żar­cie sta­da owiec. Wi­dząc mnie, pę­dzą­ce­go w swo­im kie­run­ku wy­cią­gnął ręce do przo­du, ale za­nim zdą­żył wy­krzy­czeć ja­kieś uspra­wie­dli­wie­nie, chwy­ci­łem go za ra­mio­na i unio­słem nad pod­ło­gę.


  – Po­zwo­li­łeś mi uży­wać au­dio­imi­ta­to­ra! – za­wo­łał wy­stra­szo­ny.


  Mu­sia­łem w du­chu przy­znać mu ra­cję.


  – Ale ru­szy­łeś moje ta­śmy! – wrza­sną­łem.


  Na scho­dach roz­le­gły się szyb­kie kro­ki, od­siecz pę­dzi­ła z szyb­ko­ścią dźwię­ku. Je­śli mia­łem prze­trze­pać mu skó­rę, mu­sia­łem się śpie­szyć.


  – Sko­pio­wa­łem… Aj! –– krzyk­nął wi­dząc ruch mo­jej ręki.


  Po­wstrzy­ma­łem się od kaź­ni.


  – Nie ba­wi­łeś się ory­gi­na­ła­mi?


  – Nie. – Zer­k­nął w bok, gdzie na za­krę­cie spraw­dza­ła przy­czep­ność po­de­szew mat­ka. – Tyl­ko swo­imi ko­pia­mi…


  – Masz szczę­ście – sap­ną­łem opusz­cza­jąc go na pod­ło­gę. – Kro­iło ci się tym ra­zem małe co nie­co. – Uśmiech­ną­łem się pro­mien­nie do Pymy. – Nie­po­trzeb­nie się fa­ty­go­wa­łaś – po­wie­dzia­łem słod­ko. – Jego kosz­mar­ny oj­ciec nie po­de­rżnął gar­dła swo­je­mu syn­ko­wi. – Po­ło­ży­łem oj­cow­ską dłoń na gło­wie Phi­la i do­ci­sną­łem tro­chę. – Szyb­ko przy­bie­głaś… – po­chwa­li­łem.


  – Bo ry­cza­łeś tak, jak­by to on zro­bił krzyw­dę swo­je­mu ojcu. – Od­wró­ci­ła się i ru­szy­ła w stro­nę scho­dów. – My­śla­łam, że cho­dzi o ten kom­bi­ne­zon…


  – Za­raz? – Chwy­ci­łem umy­ka­ją­ce­go spod ręki syna i po­cią­gną­łem do Pymy. Sta­li­śmy na szczy­cie scho­dów, w sa­lo­nie przy­glą­dał nam się z dołu Bud­da. – O ja­kim kom­bi­ne­zo­nie mó­wisz?


  – No, ten twój… Śli­ski czy su­per­śli­ski…


  – Nad­śli­ski – po­pra­wi­łem od­ru­cho­wo. – Za­raz, mó­wisz o tym, któ­ry zdar­łem z tego zło­dzie­jasz­ka?


  – Tak-tak – wtrą­cił się Phil.


  – Co z nim zro­bi­łeś? Mów!


  Je­śli ktoś po­tra­fi wy­mow­nie mil­czeć, to dziec­ko. Przy­naj­mniej moje. Za­padł się przy tym sam w sie­bie, usi­łu­jąc peł­nym skru­chy wi­do­kiem zmięk­czyć na­szpi­ko­wa­ne ży­let­ka­mi ka­mien­ne ser­ce sta­re­go.


  – To ja opo­wiem. – Pyma wy­pro­sto­wa­ła się, pod­nio­sła dwa pal­ce jak uczen­ni­ca zgła­sza­ją­ca się do od­po­wie­dzi. – Po­cię­li z ko­le­gą – kom­bi­ne­zon na ka­wał­ki i wy­kle­ili tym de­ski klo­ze­to­we. W dam­skiej to­a­le­cie – do­da­ła. Do­pie­ro te­raz w jej gło­sie dało się wy­czuć wy­rzut. – W szko­le! – uzu­peł­ni­ła odro­bi­nę gło­śniej.


  Coś za­sy­cza­ło na dole, w sa­lo­nie. Wy­trzy­ma­łem i nie po­pa­trzy­łem w tam­tą stro­nę, ale po chwi­li pod­da­łem się i zbie­ga­jąc na dół par­sk­ną­łem śmie­chem. Nie było sen­su biec do ła­zien­ki, jak za­mie­rza­łem. Ryk­ną­łem z ca­łej du­szy, ale i tak za­głu­szył mnie Bud­da. A jego z ko­lei szczę­śli­wy po­nad mia­rę głos Phi­la:


  – Dziew­czy­ny wpa­da­ły ca­ły­mi se­ria­mi!!! A Szpry­cha omal nie wy­bi­ła so­bie ko­la­nem zę­bów!


  – Nie mów tak o na­uczy­ciel­kach!… – wy­krztu­si­łem.


  – Wiem – zbył mnie. – Dziew­czy­ny opo­wia­da­ły – uzu­peł­nił in­for­ma­cję o źró­dło.


  – Zejdź mi z oczu! – wy­krztu­si­ła Pyma ko­rzy­sta­jąc z kil­ku se­kund względ­nej ci­szy.


  – Już – od­po­wie­dział ocho­czo i wy­ko­nał po­le­ce­nie.


  – A wy się wstydź­cie… – usły­sze­li­śmy od scho­dzą­cej na dół Pymy.


  Za­żą­da­ła cze­goś po­nad moje siły. Stłu­mi­łem reszt­ki wy­do­by­wa­ją­ce­go się ze mnie śmie­chu, za­pa­li­łem pa­pie­ro­sa. Bud­da wy­trzy­mał całe zej­ście Pymy i do­pie­ro gdy znik­nę­ła w ogro­dzie, par­sk­nął chi­cho­tem.


  – Co mamy zro­bić? – Sko­rzy­sta­łem z roz­luź­nie­nia jego uwa­gi, żeby za­sko­czyć py­ta­niem.


  Spo­koj­nie skoń­czył się śmiać, do­pie­ro po­tem usiadł w fo­te­lu i pod­rzu­ca­jąc za­pal­nicz­kę po­wie­dział:


  – Mu­szę od­na­leźć pew­ne­go czło­wie­ka. Pró­bo­wa­łem sam, ale nie mam wpra­wy i nie po­tra­fię wy­cią­gać z lu­dzi in­for­ma­cji, w naj­lep­szym przy­pad­ku za­czy­nam się zło­ścić, w naj­gor­szym wy­bu­cham. To nie są do­bre me­to­dy i nie przy­no­szą skut­ku. Dla­te­go po­trze­bu­ję cie­bie.


  – Nie naj­le­piej tra­fi­łeś, znam kosz­mar­nie dużo strasz­li­wie lep­szych ode mnie fa­ce­tów…


  Po raz pierw­szy, od­kąd mia­łem bra­ta, oka­zał ja­kieś żyw­sze uczu­cie i pech chciał, że było to roz­cza­ro­wa­nie.


  – Mia­łem na­dzie­ję… – mruk­nął wpa­tru­jąc się we mnie in­ten­syw­nie, szu­ka­jąc cze­goś w mo­ich oczach.


  – Obie­ca­łem ro­dzi­nie, że koń­czę z za­ba­wa­mi w re­mon­to­wa­nie świa­ta…


  Za­bęb­nił pal­ca­mi w opar­cie fo­te­la, się­gnął ner­wo­wo do pacz­ki z pa­pie­ro­sa­mi zer­k­nąw­szy na mnie spode łba, za­pa­lił i za­cią­gnął się za­chłan­nie. Wy­czer­pał mu się za­pas spo­ko­ju, po­my­śla­łem ze współ­czu­ciem. Czy tego chcia­łem czy nie, czy mia­łem do nie­go pre­ten­sjo o kil­ku­dzie­się­cio­let­nie mil­cze­nie, czy iry­to­wa­ła mnie jego bez­tro­ska, to w chwi­li, kie­dy prze­ko­nał moją ra­cjo­nal­ną część, że jest bra­tem, za­czą­łem się przej­mo­wać jego oso­bą i jego ży­ciem. Zu­peł­nie jak Phi­lem, zu­peł­nie jak­bym to ja był star­szym, a nie młod­szym sy­nem „Boc­ka” Yeate­sa.


  Bud­da wy­pu­ścił ener­gicz­nie dym z płuc i mruk­nął coś, co wy­glą­da­ło mi na prze­kleń­stwo w ob­cym ję­zy­ku.


  – Tyl­ko nie to! – po­pro­si­łem. – Już i tak za­rzu­ca­ją mi, że je­stem pa­pie­ro­wy, a gdy­by w mo­jej po­wie­ści bo­ha­ter za­czął wtrą­cać te „hom­bre”, „nada”, „ami­go”…


  – O czym mó­wisz?


  – Kie­dyś w każ­dym kry­mi­na­le szwarc­cha­rak­ter uży­wał hisz­pań­skie­go…


  – Co z tym pa­pie­ro­wym? – Nad­spo­dzie­wa­nie cier­pli­wie dą­żył do swe­go.


  – A? Wczo­raj mia­łem wi­zy­tę jed­ne­go fa­ce­ta, któ­ry twier­dzi, że nie je­stem nor­mal­nym czło­wie­kiem, bo jego dzia­dek wy­my­ślił mnie sto lat temu. Gdy­by­śmy jesz­cze… – tłu­ma­czy­łem cier­pli­wie – … wtrą­ca­li do roz­mów krót­kie jędr­ne smacz­ne hisz­pań­skie słów­ka, to sam bym za­czął za­sta­na­wiać się, czy na­praw­dę żyję.


  Moje za­bar­wio­ne nut­ką go­ry­czy sło­wa za­in­te­re­so­wa­ły go, prze­gnał sprzed oczu woal dymu i przyj­rzał mi się za­cie­ka­wio­ny. Skó­ra wo­kół oczu drgnę­ła i – mimo że war­gi nie zmie­ni­ły ukła­du – na jego twa­rzy po­ja­wił się ni­kły uśmie­szek.


  – Bie­rzesz się – tak ro­zu­miem – za tę ro­bo­tę? – po­wie­dział. – Sko­ro bę­dziesz pi­sał ko­lej­ną po­wieść?…


  – Bie­rze­my się – po­pra­wi­łem go. – Nie wie­rzę, że­byś po­zwo­lił mi dzia­łać sa­me­mu. Wy­trzy­mał­byś? Yeates, któ­ry by nie umarł z cie­ka­wo­ści? A wła­śnie: jak cię na­zwa­li ro­dzi­ce?


  – Lan­ca­ster Fred Yeates – po­wie­dział. – W skró­cie Lany, ni­g­dy nie obi­ło ci się o uszy?


  Wy­tę­ży­łem pa­mięć, ale nie przy­nio­sło to na­tych­mia­sto­we­go re­zul­ta­tu. Po­krę­ci­łem gło­wą.


  – Nic. – Za­tar­łem dło­nie. – Do­bra, bie­rze­my się do ro­bo­ty. Tyl­ko jesz­cze jed­no: na ra­zie nie wni­kam w szcze­gó­ły po­wo­dów, two­ich po­wo­dów, ale gdy tyl­ko uznam, że je­ste­śmy bli­sko fi­na­łu, bę­dziesz mu­siał wy­gło­sić małe prze­mó­wie­nie. Nie wy­sta­wię ci fa­ce­ta, kim­kol­wiek jest, nie wie­dząc co zro­bił. I… – Bel­fer­skim ge­stem unio­słem pa­lec do góry – … bez wzglę­du na jego winę, nie bę­dzie­my go ści­gać, żeby za­strze­lić!


  – Żeby za­strze­lić – nie…


  – Nie baw się ze mną w kot­ka i śmot­ka: ni­ko­go nie za­bi­jesz! Czy ten wa­ru­nek jest ja­sny?


  Ten spe­cy­ficz­ny „oku­la­ro­wy” uśmiech znik­nął z jego twa­rzy, gdy tyl­ko za­czą­łem sta­wiać wa­run­ki. Te­raz wy­raz jego twa­rzy okre­ślił­bym jako zde­spe­ro­wa­ny. Roz­sąd­nie zde­spe­ro­wa­ny, na­wet moc­no roz­sąd­nie, bo kil­ka­na­ście se­kund póź­niej ski­nął gło­wą. Ale już się nie uśmie­chał.


  – Do­brze.


  – Za szyb­ko się zgo­dzi­łeś – po­krę­ci­łem gło­wą. – Coś mi tu…


  – Po­wiem szcze­rze… – Obo­ma wska­zu­ją­cy­mi pal­ca­mi dziab­nął dzie­lą­cą nas prze­strzeń – …my­ślę, że szu­ka­nie fa­ce­ta zaj­mie tro­chę cza­su i wy­ko­rzy­stam go na zmia­nę two­ich za­sad. Li­czę na to, ale je­śli nie – ustą­pię. Mam cię za in­te­li­gent­ne­go i sko­ro bę­dziesz się upie­rał uznam, że to ja nie mam ra­cji. Wy­star­czy ci taki układ?


  – Tak.


  Wsta­łem i skie­ro­wa­łem się do drzwi.


  – Wró­cę za ja­kąś… O, cho­le­ra! – Za­trzy­ma­łem się dwa kro­ki przed pro­giem. – Za­po­mnie­li­śmy o Wziąt­ce!? – po­pa­trzy­łem na Bud­dę. – Jak go znam, za­raz za pro­giem… Za­sta­na­wia­łem się chwi­lę, po­tem przy­wo­ła­łem bra­ta gło­wą: – Jedź­my ra­zem, będę cię osła­niał – obie­ca­łem.


  Wy­szli­śmy fron­to­wy­mi drzwia­mi, choć Bud­dzie wy­da­ło się to nie­lo­gicz­ne i pro­wo­ku­ją­ce.


  – Ma być pro­wo­ku­ją­ce, a lo­gicz­ne – z ich punk­tu wi­dze­nia – by­ło­by gdy­by­śmy ucie­ka­li ka­na­ła­mi – po­uczy­łem go.


  Na­wet nie usi­ło­wa­łem wy­kryć śle­dzia, obo­jęt­nie omi­ną­łem sto­ją­cy na pod­jeź­dzie wóz Pymy i skie­ro­wa­łem się do ga­ra­żu. Bud­da na­to­miast nie po­tra­fił iść spo­koj­nie – cią­gle krę­cił gło­wą, jak­by pod­da­wał nie­ustan­ne­mu te­sto­wi prze­gu­by szyj­ne, co kil­ka kro­ków ro­bił ży­ra­fę, usi­łu­jąc po­nad da­cha­mi sa­mo­cho­dów i chy­ba na­wet do­mów wy­kryć wy­wia­dow­ców.


  – Wy­pie­przysz się w koń­cu i tyle zy­skasz z tej za­ba­wy – mruk­ną­łem w koń­cu.


  – A jak nas za­ha­czą?


  – Te­raz nas nie ru­szą, je­śli już wsz­czę­li za­ba­wę, to będą chcie­li wie­dzieć wię­cej, ja zresz­tą też. – Do­szli­śmy do ga­ra­żu, otwo­rzy­łem drzwi i wska­za­łem fo­tel: – Sia­daj i opo­wiedz mi, jak za­wład­ną­łeś wo­zem tego wer­bow­ni­ka.


  Ob­szedł wol­no ba­sta­ada wpa­tru­jąc się weń sze­ro­ko otwar­ty­mi ocza­mi, de­li­kat­nie – po­do­bał mi się ten sza­cu­nek – wsu­nął do środ­ka i wes­tchnął prze­cią­gle.


  – Osiem ła­ma­nych cy­lin­drów – rzu­ci­łem uru­cha­mia­jąc sil­nik. – Po­nad trzy­sta KW mocy, opan­ce­rzo­ny i wy­po­sa­żo­ny po­nad prze­cięt­ne po­trze­by. A te­raz ty.


  – Za­cze­pił mnie pod knaj­pą ofe­ru­jąc to­war, ude­rzy­łem go, a po­nie­waż wy­sy­pa­li się z „lo­ka­lu” ja­cyś jego ko­le­dzy, wsko­czy­łem w wóz i szyb­ko od­je­cha­łem. A po­tem to już wiesz – jak już się w czymś sie­dzi, to czło­wie­ko­wi się nie chce za­trzy­my­wać, prze­sia­dać…


  – Mia­łeś w co?


  – Taak, ale da­le­ko… No i pod­ło­ży­łem się idio­tycz­nie już tu, na miej­scu…


  Wy­pro­wa­dzi­łem wóz na ze­wnątrz, wy­je­cha­łem na Trzy­dzie­stą Ósmą Av. i bez po­śpie­chu su­ną­łem w stro­nę cen­trum. Już po stu me­trach po­ja­wił się za nami bez­oso­bo­wy oso­bo­wy daaf. Kie­row­ca po­ru­szał usta­mi, jak­by wtó­ro­wał pio­sen­kar­ce z ra­dia, ale wy­glą­dał ra­czej na ta­kie­go, co prócz hym­nu Aka­de­mii Po­li­cyj­nej nie po­tra­fi za­nu­cić trzech nut bez kwa­dran­sa ćwi­czeń.


  – Mamy z tyłu śle­dzia – po­in­for­mo­wa­łem bra­ta. Drgnął, chcąc od­ru­cho­wo obej­rzeć się, ale po­pa­trzył tyl­ko na mnie. – Nie mu­sisz py­tać o po­zwo­le­nie, obej­rzyj so­bie fa­ce­ta.


  Uśmiech­nął się sze­ro­ko i nie­mal prze­lazł na tyl­ną ka­na­pę. Śledź obo­jęt­nie włą­czył pra­wy kie­run­kow­skaz i do­stoj­nie, de­mon­stra­cyj­nie i nie­udol­nie zszedł nam z oczu.


  – Na jego miej­sce już się ktoś wsu­nął, co? – za­py­tał Bud­da.


  – Je­śli masz ocho­tę, to po­proś komp, żeby spraw­dził nu­me­ry ota­cza­ją­cych nas sa­mo­cho­dów, po­wie ci, któ­re są po­le­wy.


  – E! – Usiadł wy­god­nie w fo­te­lu. – Ja­kie masz pla­ny?


  – Od­wie­dzi­my Wziąt­kę. A na ra­zie… – Za­czą­łem pstry­kać w kla­wi­sze na pul­pi­cie kie­row­ni­cy ko­men­tu­jąc czyn­no­ści: Zro­bi­my so­bie fał­szy­we świa­tła sto­pu… Ta-ak… Uru­cho­mi­my ASS…


  – ASS?


  – Że­by­śmy nie tra­ci­li cza­su na efek­tow­ne po­śli­zgi przy przy­spie­sze­niu – wy­ja­śni­łem. – Oraz… A nie, to póź­niej…


  Nie­śpiesz­nie pod­je­cha­łem pod świa­tła zmie­nia­jąc dwu­krot­nie pas. Ja­kiś ka­brio­let przede mną nie wy­trzy­mał i ner­wo­wo po­wtó­rzył na­sze ma­new­ry.


  – R-rany bo­skie!? To my mamy taką po­li­cję? – jęk­nął Bud­da.


  – Tę sze­re­go­wą – tak. Na­to­miast wy­żej – o! To już inna hi­sto­ria. Na­wet nasz rze­czo­ny Wziąt­ka…


  Śliw­ko­we­go ko­lo­ru bar­ken po mo­jej pra­wej stro­nie wsu­nął się w lukę pę­dzą­cych z le­wej sa­mo­cho­dów i znik­nął mi z oczu. Wdu­si­łem gaz do opo­ru, zje­cha­łem w pra­wo, wy­pro­sto­wa­łem i śmi­gną­łem przez skrzy­żo­wa­nie w tej sa­mej se­kun­dzie, kie­dy świa­tła zmie­ni­ły się na zie­lo­ne. Koła nie tra­cąc przy­czep­no­ści nada­ły nam wspa­nia­łą pręd­kość star­to­wą, za­nim kto­kol­wiek prze­je­chał po­ło­wę skrzy­żo­wa­nia skrę­ca­li­śmy już w lewo, od­ci­na­jąc się od po­ści­gu stru­mie­niem pę­dzą­cych z na­prze­ciw­ka wo­zów.


  – Te­raz zmie­ni­my ko­lo­rek.


  Uru­cho­mi­łem „ka­me­le­ona”. Bud­da jęk­nął jak dziec­ko, wi­dząc zmie­nia­ją­cy się w oczach ko­lor ma­ski. Zro­zu­mia­łem, że chy­ba je­ste­śmy rze­czy­wi­ście brać­mi, obaj in­fan­tyl­ni, ja po­pi­su­jąc się ga­dge­ta­mi, on – za­chwy­ca­jąc się nimi.


  – Kur­cze, Owen… – Za­chi­cho­tał. – Że też ja nie wie­dzia­łem, jak ba­wią ta­kie grep­sy!… Gdzie ku­pi­łeś ten wóz?


  – O, bra­cie… To dłu­ga hi­sto­ria, jak za­brak­nie mi po­my­słów, na­pi­szę po­wieść o tym, jak… – Skrę­ci­łem w lewo i za­raz po­tem jesz­cze raz i po chwi­li zna­leź­li­śmy się na skrzy­żo­wa­niu, przez któ­re przed chwi­lą prze­mknę­li­śmy – … sta­łem się po­sia­da­czem jed­ne­go z kil­ku wy­pro­du­ko­wa­nych eg­zem­pla­rzy. Na ra­zie po­słu­chaj: zwi­ną­łeś wóz nar­ko­daw­cy, bo cię o to pro­si­łem, po­trzeb­ny mi był jako do­wód w pro­wa­dzo­nej spra­wie. Ro­zu­miesz? – Ski­nął gło­wą. – I to wszyst­ko. Za­par­ko­wa­łem w luce przy kra­węż­ni­ku. – Gdzie zwi­ną­łeś wó­zek?


  – W Sor­hoe.


  – Do­brze… – Wy­da­łem po­le­ce­nie kom­po­wi. Le­d­wo zdą­ży­łem za­pa­lić pa­pie­ro­sa, ode­zwał się te­le­fon.


  – Dzień do­bry. Mówi Owen Yeates, pry­wat­ny de­tek­tyw. Mój iden­ty­fi­ka­tor – S7J0Y­8290. Chcę mó­wić z sze­fem Spo­łecz­nej Ak­cji Wal­ki z Uza­leż­nie­niem.


  – Chwi­lecz­kę. Łą­czę… – Gło­śnik prze­ka­zał tak miły głos, że na­wet o urzą­dze­niu chcia­ło się mó­wić „gło­śni­czek”. – Pani Lor­na Nar­ti­ne…


  – Słuch-cham?… – Ode­zwał się zu­peł­nie inny głos. Sło­wo „słu­cham” po­dzie­lił na sy­la­by, pew­nie wpa­try­wa­ła się komp we­ry­fi­ku­ją­cy mój iden­ty­fi­ka­tor.


  – Na pani te­re­nie dzia­ła pe­wien hur­tow­nik, na­zy­wa się chy­ba Plum­be­ar?


  – Ow­szem, jest taka ka­na­lia. – Zde­cy­do­wa­nie szyb­ciej i bar­dziej zde­cy­do­wa­nie za­re­ago­wa­ła miss Nar­ti­ne.


  – Może znik­nąć na dłu­go z pani uro­cze­go mia­sta… – za­wie­si­łem głos.


  – Tak?


  – Je­śli tyl­ko wy­sta­wi pani dla mnie zle­ce­nie na udo­wod­nie­nie mu sprzecz­ne­go z pra­wem pro­ce­de­ru. Bo, wła­ści­wie mam go już, przy­pad­kiem, przy­zna­ję, ale są­dzę, że by­ło­by szko­da, gdy­by ten szu­bra­wiec wy­wi­nął się tyl­ko dla­te­go, że nie mia­łem na nie­go zle­ce­nia. – Słu­chaw­ka prze­ka­za­ła mi peł­ną obu­rze­nia ci­szę. – Aha, pro­szę nie my­śleć, że na­cią­gam pa­nią na ho­no­ra­rium. Żą­dam do­la­ra.


  – Aha, no wła­śnie so­bie przy­po­mnia­łam! – Ko­bie­ta wy­ka­za­ła się nie­kiep­skim re­flek­sem. – Kie­dy to ja wy­sta­wi­łam to zle­ce­nie? – za­py­ta­ła ob­łud­nie.


  – Czte­ry dni temu… – Przy­po­mnia­łem uprzej­mie. – I po­zwo­li pani, że sam przy­po­mnę pani kom­po­wi o tej spra­wie, do­brze? Pro­szę mi tyl­ko po­dać kod wa­sze­go szy­bu ad­re­so­we­go…


  – l7Ac­p4.


  – O, dzię­ku­ję. Może pani tego Plum­be­ara ska­so­wać z wa­szej ewi­den­cji. I – pro­szę mnie źle nie zro­zu­mieć, ale po­li­cja cza­sem spraw­dza moje księ­gi – pro­szę prze­ka­zać tego do­la­ra, do­brze?


  – Już go pan ma! – za­wo­ła­ła ra­do­śnie miss Nar­ti­ne.


  – No to do wi­dze­nia!


  – Miło było pana po­znać, do wi­dze­nia. – Wy­łą­czy­łem te­le­fon, po­le­ci­łem kom­po­wi przy­jąć lewe zle­ce­nie. – Ko­niec…


  Bud­da po­krę­cił gło­wą: – I je­steś na pro­stej…


  – Zga­dzam się z tym stwier­dze­niem. Jedź­my te­raz na li­nię mety.


  Aku­rat nada­rzy­ła się luka w stru­mie­niu po­jaz­dów, sko­rzy­sta­łem z niej od razu na­da­jąc ba­sta­ado­wi kie­ru­nek na pół­noc­ny za­chód, ale na tym skoń­czył się mój dzi­siej­szy fart na uli­cach mia­sta. Od­sta­łem prze­pi­so­we dwa­dzie­ścia mi­nut na skrzy­żo­wa­niu Pięt­na­stej i Bul­wa­ru Astro­nau­tów, po­tem sam za­kor­ko­wa­łem na kil­ka­dzie­siąt se­kund Bul­war usi­łu­jąc spryt­nie wsko­czyć w prze­czni­cę. Sie­dząc w bom­bar­do­wa­nym wy­zwi­ska­mi wo­zie zo­czy­łem gli­nia­rza, któ­ry pod­sko­czył kil­ka razy usi­łu­jąc po­nad da­cha­mi sa­mo­cho­dów zo­rien­to­wać się w sy­tu­acji. Po­tem szyb­ko po­chy­lił się i de­fi­ni­tyw­nie znik­nął z oczu. Po­pa­trzy­łem na Bud­dę, sie­dział z ocza­mi zmru­żo­ny­mi, z trud­nym do zde­fi­nio­wa­nia wy­ra­zem twa­rzy, chy­ba nie wró­żą­cym ni­cze­go do­bre­go ma­ni­fe­stu­ją­cym swo­je nie­za­do­wo­le­nie blo­ku­ją­cym nas i za­blo­ko­wa­nym przez nas kie­row­com. Nie od­zy­wa­łem się, cie­kaw naj­bliż­szej przy­szło­ści, ale Bud­da opa­no­wał roz­draż­nie­nie.


  – Nie lu­bię… – wark­nął, i za­raz do­dał we­sel­szym to­nem: – Sie­dzę, kur­czę, jak pa­wian w klat­ce, a ta ban­da… – po­krę­cił gło­wą.


  – Tej ban­dzie ktoś po­sta­wił na dro­dze klat­kę z pa­wia­na­mi. – Się­gną­łem do pul­pi­tu i po­chy­li­łem się do mi­kro­fo­nu. Naj­ser­decz­niej wszyst­kich prze­pra­szam – po­wie­dzia­łem. Gło­śni­ki prze­ka­za­ły moje sło­wa w po­wie­trze nad uli­cą. Naj­bliż­si kie­row­cy za­nie­cha­li trą­bie­nia za­in­try­go­wa­ni mi­łym po­cząt­kiem. Ale był to jed­no­cze­śnie ko­niec, wła­śnie je­den z nich za­ga­pił się, wbi­łem sto­pę w ak­ce­le­ra­tor i prze­mkną­łem przed jego no­sem. – Ot i po­ży­tek z oso­bi­stej kul­tu­ry…


  Chy­ba ktoś prych­nął po­wąt­pie­wa­ją­co, ja nie. Mil­cza­łem aż do sa­mej ko­men­dy. Dy­żu­ro­wał nie­zna­ny mi osob­nik kry­ją­cy usta pod su­mia­stym wą­sem.


  – Chciał­bym się wi­dzieć z de­tek­ty­wem Re­wa­nem, ja to Owen Yeates, a to jest mi­ster Bud­da Ha­mil­ton, z któ­rym wi­dzieć się chciał Re­wan – krót­ko stre­ści­łem cel wi­zy­ty.


  Ski­nął do­stoj­nie gło­wą i wpraw­nie prze­stu­kał, co po­wie­dzia­łem, na kla­wia­tu­rę. Mógł dzię­ki temu sko­men­to­wać moje expo­se, nie in­for­mu­jąc mnie o tym. Łyp­nął okiem na ko­mu­ni­kat zwrot­ny i wska­zał pal­cem kie­ru­nek.


  – Po­kój sie­dem­na­ście.


  Po­dzię­ko­wa­łem ski­nie­niem gło­wy i pchną­łem Bud­dę w stro­nę ko­ry­ta­rza. Gdy ode­szli­śmy na od­le­głość, któ­rą uznał za roz­sąd­ną, za­py­tał:


  – Mam coś mó­wić, czy jak?


  – Nie są­dzę, ale ca­łość le­gen­dy prze­cież znasz.


  – No tak…


  Za­pu­ka­łem ener­gicz­nie do drzwi Wziąt­ki i wsze­dłem po­czę­sto­wa­ny mru­kli­wym przy­zwo­le­niem z gło­śnicz­ka. Re­wan wy­ko­rzy­stał czas dany mu przez dy­żur­ne­go, miał spo­kój wy­pi­sa­ny na ob­li­czu i życz­li­we za­in­te­re­so­wa­nie w oku.


  – Wpa­dłem… Prze­pra­szam – dzień do­bry. – Uśmiech­ną­łem się uj­mu­ją­co, ale od razu po­ją­łem, że Re­wa­na nie da się dzi­siaj spro­wo­ko­wać. – Wy­ja­śnię pe­wien de­tal, któ­re­go nie by­łeś pe­wien wczo­raj­szej nocy… – Wska­za­łem Bud­dę pal­cem. – Pan Ha­mil­ton, któ­ry na moje zle­ce­nie miał zdo­być i zdo­był do­wód prze­stęp­czej dzia­łal­no­ści nie­ja­kie­go Plum­be­ara. Ów sa­mo­chód na­szpi­ko­wa­ny nar­ko­ta­mi. Nie wie­dząc, na ja­kim eta­pie znaj­du­je się pro­wa­dzo­ne prze­ze mnie do­cho­dze­nie, po­sta­no­wił się nie ujaw­niać, co mo­gło wpro­wa­dzić po­li­cję w błąd, za co wła­śnie ser­decz­nie prze­pra­szam. Czy tyle wy­ja­śnień wy­star­czy? – Re­wan ski­nął gło­wą. – Je­śli cho­dzi o zle­ce­nio­daw­cę to jest nim SAWU w Sor­hoe, OK?


  Ski­nął po­now­nie gło­wą. Od­ski­ną­łem i pchną­łem Bud­dę w kie­run­ku drzwi. Wy­szedł pierw­szy, a wte­dy usły­sza­łem za ple­ca­mi:


  – Jak­bym wczo­raj spraw­dził two­je zle­ce­nia, to też bym na dur­nia wy­szedł?


  Bły­ska­wicz­nie roz­wa­ży­łem wszyst­kie za i prze­ciw, na kil­ka se­kund górę wzię­ła li­tość:


  – Nic by to nie zmie­ni­ło, po pro­stu jest jak po­wie­dzia­łem.


  Wy­sze­dłem na ko­ry­tarz i do­go­ni­łem wol­no drep­czą­ce­go Bud­dę.


  – Dla­cze­go nie po­wie­dzia­łeś mu… – Za­jąk­nął się i nie do­koń­czył.


  Po­czę­sto­wa­łem go w mar­szu pa­pie­ro­sem, ale od­mó­wił ru­chem gło­wy.


  – Wy­zna­ję za­sa­dę nie­ujaw­nia­nia wszyst­kie­go co wiem, póki nie mu­szę, ni­g­dy nie wia­do­mo co… A dla­cze­go ty sam nie po­da­łeś mu praw­dzi­we­go na­zwi­ska?


  – Za­raz… – Wy­szli­śmy z ko­men­dy, Bud­da wy­prze­dził mnie o pół kro­ku, od­wró­cił się i wbił we mnie ro­ze­źlo­ne spoj­rze­nie. – Prze­cież po­wie­dzia­łeś, że sam bę­dziesz…


  – Nie­zu­peł­nie tak, ale bli­sko. Nie wście­kaj się, nie ma o co.


  Po­de­szli­śmy do ba­sta­ada, stuk­ną­łem pal­cem w de­kon­sor, drzwi sap­nę­ły ci­chut­ko. Wsie­dli­śmy. Bud­da roz­parł się wy­god­nie w fo­te­lu, ale uni­kał pa­trze­nia w moją stro­nę. Wy­je­cha­li­śmy z par­kin­gu w ci­szy, wy­trzy­ma­łem aż zna­leź­li­śmy się w nur­cie sa­mo­cho­dów prze­ta­so­wu­ją­cych miesz­kań­ców mia­sta; wszy­scy oni mie­li dziw­ną ocho­tę zjeść lunch w naj­mniej wy­god­nym, byle od­le­głym od do­god­ne­go, miej­scu. W sa­lo­nie sa­mo­cho­du pa­no­wa­ła nie­przy­jem­na ci­sza. Włą­czy­łem ra­dio.


  
     …Mamy „ame­ry­kań­ską” Oli­vet­ti… – za­piał uwiel­bia­ny przez set­ki ty­się­cy ro­da­ków Grog Oce­an – …mamy „ame­ry­kań­skie­go” Rolls-Roy­ce’a i „ame­ry­kań­ski” kwas chle­bo­wy! Czy to jest na­sze? Py­tam? Nie! Dla od­mia­ny pi­je­my fi­li­piń­ską Coca-Colę, jemy ko­re­ań­skie ham­bur­ge­ry i ukra­iń­skie kur­cza­ki, i wło­skie chip­sy. Ostat­nio nasz pre­zy­dent pie­klił się z tego po­wo­du w swo­im Owal­nym Ga­bi­ne­cie: – Czy o taką Ame­ry­kę nam cho­dzi?! Prze­cież… – wrzesz­czał spi­ker – … ostat­nią już chy­ba na­praw­dę ame­ry­kań­ską rze­czą w Sta­nach jest ten sztan­dar!!! – Pre­zy­dent szar­pie brzeg wy­ima­gi­no­wa­nej fla­gi. I wie­cie, co za­uwa­żył tam ten nasz pre­zy­dent? Wy­ko­na­ny drob­niut­ki­mi li­ter­ka­mi na­pis: „Made in Ni­ge­ria”!

  


  Z gło­śni­ka gruch­nę­ła sze­ro­ka sal­wa śmie­chu, szcze­re­go śmie­chu uru­cha­mia­ne­go pod­świe­tlo­nym na­pi­sem „aplauz” na ta­bli­cy ste­ru­ją­cej „spon­ta­nicz­nie re­agu­ją­cą pu­blicz­no­ścią”. Bud­da par­sk­nął wa­ląc się dło­nią w czo­ło, zer­k­ną­łem na nie­go i na­gle pla­stycz­nie wy­obra­zi­łem so­bie pre­zy­den­ta, za­pie­nio­ne­go, szar­pią­ce­go świę­ty sztan­dar, po­waż­nie – a może i nie – twa­rze do­rad­ców, róż­nych „wice” i „pod”, ich kon­ster­na­cję; ryk­ną­łem rów­nież.


  – Nige-eria­aa… – kwik­nął Bud­da jed­ną ręką trzy­ma­jąc się za gło­wę, dru­gą przy­ci­ska­jąc brzuch do krę­go­słu­pa.


  – Sztan…da-ar… – wy­krztu­si­łem, po do­brej chwi­li spa­zmów.


  – Z… z… Ni­ge­rii? Ch-ły-jee!… – Bud­da roz­kasz­lał się, za­czął krę­cić gło­wą char­cząc i trze­po­cząc rę­ka­mi na wszyst­kie stro­ny.


  Omal nie wy­trą­cił mi kie­row­ni­cy w ręki, z tru­dem uda­ło mi się opa­no­wać wóz, jed­no­cze­śnie od­trą­ca­jąc rękę Bud­dy. Od razu ode­chcia­ło mi się śmiać. Zwol­ni­łem, ale wi­dząc, że Bud­da prze­sta­je kwi­czeć przy­spie­szy­łem, zno­wu kie­ru­jąc się w stro­nę domu.


  – Gdzie za­czy­na się ten twój trop? – za­py­ta­łem.


  Za­sta­na­wiał się kil­ka se­kund nad moim py­ta­niem. Po­tem wierz­gnął gło­wą i szyb­ko wy­pu­ścił po­wie­trze z płuc.


  – Do­sta­łem dwa ad­re­sy, je­den spraw­dzi­łem. Na pew­no bez­u­ży­tecz­ny. Więc zo­stał je­den – Sa­xon Field…


  – O r-r–rany!… Sie­dem go­dzin lotu?


  – Tro­chę mniej. Pięć czter­dzie­ści.


  – Uff! Bo się już wy­stra­szy­łem. – Za­trzy­ma­łem wóz przy au­to­ma­cie z lo­da­mi i mu­sną­łem klak­son. Wy­chy­li­łem się przez okno go­tów do zło­że­nia za­mó­wie­nia. – Chcesz coś? – zer­k­ną­łem na bra­ta.


  Ciąg dal­szy w peł­nej wer­sji e-bo­oka


  OWEN YEATES:


  
    	„Lu­dzie z tam­tej stro­ny świa­ta”


    	„Lu­dzie z tam­tej stro­ny cza­su”


    	„Fla­sh­back”


    	„Fla­sh­back 2. Okra­dzio­ny świat”


    	„Furt­ka do ogro­du wspo­mnień”


    	„Brat mar­no­traw­ny”


    	„Wład­cy nocy, zło­dzie­je snów”


    	„Ostat­nia przy­go­da”


    	„Sier­żant Ka­szel ru­lez!”

  


  Fragment kolejnego tomu przygód Owena Yeatesa: „Władcy nocy, złodzieje snów” (7 tom)


  
     Wsze­dłem do biu­ra i od razu wie­dzia­łem, że coś jest nie tak.


    Od pro­gu się ro­zej­rza­łem. Po­tem zro­bi­łem ostroż­ny krok na­przód, śla­dem śmier­ci.


    No tak…


    Wzią­łem z biur­ka lupę, któ­rą chy­ba pod­świa­do­mie tam umie­ści­łem w ocze­ki­wa­niu ta­kie­go za­sto­so­wa­nia, i przyj­rza­łem się Hel­mu­to­wi. De­nat le­żał na ple­cach, gło­wę miał owi­nię­tą swo­ją wła­sną liną. Za­dzierz­gnię­cie albo za­tru­cie po­kar­mo­we, zdia­gno­zo­wa­łem i mu­sia­łem mieć ra­cję – nić, za­zwy­czaj wy­snu­wa­na skądś z tyl­nej czę­ści od­wło­ka, tym ra­zem wy­cho­dzi­ła jak­by z pyszcz­ka. Pa­ję­czy­na, ostat­nie łoże Hel­mu­ta, za­drża­ła od mo­je­go od­de­chu, od­wró­ci­łem się na chwi­lę i po kil­ku se­kun­dach wró­ci­łem do oglę­dzin. Nic nie wska­zy­wa­ło na uży­cie siły. Hel­mut sam po­że­gnał się z ży­ciem – SPZŻ. Oto zdechł był ostat­ni pa­jąk w moim smęt­nym biu­rze!


    Smut­ne jest ży­cie ta­kie­go pa­ją­ka. Mu­siał być głu­pi – prze­szedł szpa­rą pod drzwia­mi, by prze­ko­nać się, że nie znaj­dzie tu nie tyl­ko mu­chy, ale na­wet mu­sze­go tru­chła. To zro­zu­mia­łe, mu­chy po­słu­gu­ją się wę­chem, na­to­miast w mo­ich dwu po­ko­jach nie było ni­cze­go do je­dze­nia, a za­pach tu pa­nu­ją­cy był nie­znisz­czal­ną mie­sza­ni­ną woni ku­rzu, oszczęd­nie sto­so­wa­ne­go „J&J do My­cia Pod­łóg i In­nych Ta­kich” i su­szą­cych się w po­piel­nicz­ce nie­do­pał­ków dwóch cy­gar. Cy­ga­ra, jak pa­mię­tam, wy­pa­li­li­śmy z moim ostat­nim klien­tem, ostat­nim, któ­re­go było stać nie tyl­ko na wy­na­ję­cie pry­wat­ne­go łap­sa, ale na­wet na dwa cy­ga­ra. Było to dość daw­no temu, do­kład­nie: dzie­więć­dzie­siąt czte­ry dni temu. Wiem, bo wła­śnie dzi­siaj, w nie­spo­dzie­wa­nym przy­pły­wie we­rwy prze­spa­ce­ro­waw­szy się od drzwi do biur­ka, za­trzy­ma­łem się przy ka­len­da­rzu i skru­pu­lat­nie prze­rzu­ciw­szy kar­ty, ob­li­czy­łem to – trzy mie­sią­ce i dwa dni. Ka­len­darz prze­su­nął się z brud­ne­go bo­ba­sa, któ­re­go umo­ru­sa­ne ciał­ko za­mie­rza­ła wła­śnie wy­mo­czyć w re­we­la­cyj­nym my­deł­ku fał­szy­wie uśmiech­nię­ta, biu­ścia­sta ma­mu­sia. Po­tem zer­k­ną­łem na zgrab­ną – czer­wiec – me­cha­nicz­kę sa­mo­cho­do­wą, przy­bru­dzo­ną fa­cho­wo i w od­po­wied­nich miej­scach ole­jem; po­pa­trzy­łem na li­piec – sta­rusz­kę, któ­ra wy­la­ła na męża ket­chup i uro­czy­ście od­gry­wa­ła roz­pacz. Póź­niej do­kład­niej przyj­rza­łem się sierp­nio­wi, uosa­bia­ne­mu przez ogrod­ni­ka i jego po­pla­mio­ną so­kiem z po­mi­do­rów żon­kę, i w koń­cu do­tar­łem do wrze­śnia, si­we­go Mu­rzy­na w bia­łej, za­chla­pa­nej cze­ko­la­do­wy­mi lo­da­mi ko­szu­li. Wszyst­kie te per­so­ni­fi­ka­cje mie­się­cy mia­ły być za chwi­lę oczysz­czo­ne i wy­pra­ne za po­mo­cą ja­kie­goś prosz­ku. O, przy­po­mnia­łem so­bie, że po­wi­nie­nem od­wie­dzić pral­nię. I to było wszyst­ko, co za­pla­no­wa­łem so­bie na dzi­siej­szy dzień. Resz­tę z tych kil­ku go­dzin mia­ła mi za­jąć SPRA­WA.


    Gdy­by ja­kaś była.


    Ale nie za­no­si­ło się na to.


    Nie za­no­si­ło się na nic.


    Ode­pchną­łem się od biur­ka, ostroż­nie od­chy­li­łem do tyłu i pra­wie od razu zła­paw­szy rów­no­wa­gę, za­czą­łem się ki­wać na tyl­nych no­gach krze­sła. Pod tym ką­tem po­pa­trzy­łem na okna. To bliż­sze wy­cho­dzi­ło na tyły mek­sy­kań­skiej knaj­py i spły­wa­ło od ze­wnątrz nie­rów­ny­mi za­cie­ka­mi tłusz­czu w róż­nych od­cie­niach; gdy­by za­pach mógł się osa­dzać, miał­bym za fri­ko wi­traż, ale mia­łem też świa­do­mość, że gdy­bym otwo­rzył okno, za­pach pa­pry­ki i ce­bu­li rzu­cił­by mną o pod­ło­gę. Dru­gie okno otwie­ra­ło pro­sto­kąt­ne śle­pie na wa­lij­ską łąkę. Pod­sze­dłem bli­żej, bo wy­da­ło mi się, że w per­spek­ty­wie wi­dzę cęt­kę wi­szą­ce­go nie­ru­cho­mo nad wzgó­rzem skrzy­dla­te­go dra­pież­ni­ka. Ale nie. Zdra­pa­łem mu­szy po­miot z pla­ka­tu i wró­ci­łem na krze­sło. Za­po­wia­da­ło się ko­lej­ne dłu­gie, nud­ne, bez­na­dziej­ne wa­ro­wa­nie.


    Było ci­cho. Jesz­cze wczo­raj po­wie­dział­bym, że ci­sza pa­no­wa­ła tak głę­bo­ka, że sły­sza­łem, jak w rogu, na sty­ku dwu ścian i su­fi­tu, sika pa­jąk. Dziś ten dys­kret­ny ha­łas mu­sia­łem za­kwa­li­fi­ko­wać jako kur­cze­nie się płat­ka far­by.


    – Byle do piąt­ku – po­wie­dzia­łem na głos.


    Mia­łem w kie­sze­ni coś oko­ło trzy­dzie­stu sze­ściu do­la­rów. Nie­wie­le lu­dzi w Sta­nach może o so­bie po­wie­dzieć, że cały ich ma­ją­tek, na­praw­dę wszy­ściu­sień­ko, co mają, to trzy­dzie­ści sześć do­la­rów. Może jesz­cze ja­kieś czter­dzie­ści cen­tów. Jed­no­cze­śnie jesz­cze mniej mo­gło­by po­wie­dzieć, że zwi­sa im ta sy­tu­acja su­chym glu­tem, bo w pią­tek mają do­stać czte­ry mi­lio­ny sześć­set pięć­dzie­siąt trzy ty­sią­ce sie­dem­set sie­dem­dzie­siąt pięć bak­sów. Tyle, ile prze­wi­du­je się na piąt­ko­we lo­so­wa­nie. Tyle na­le­ży mi się za wy­ku­pio­ne dwa ku­po­ny tot­ka, od wtor­ku… Cen­ne pa­pier­ki miło za­sze­le­ści­ły w kie­sze­ni ko­szu­li.


    Wsta­łem. Pod­sze­dłem do lu­stra i po­pa­trzy­łem na sie­bie.


    – Kie­dy w koń­cu prze­sta­niesz się ba­wić w Mar­lo­we’a za trzy cen­ty? – za­gad­ną­łem swo­je od­bi­cie. Fa­cet w lu­strze de­li­kat­nie uniósł jed­ną brew, lewą, tyl­ko tę lewą, z tego by­łem naj­bar­dziej dum­ny, i mruk­nął gło­sem Bo­gar­ta: – Wy­mię­kaj, ko­leś. I nie za­po­mnij za­brać ze sobą tego swo­je­go wor­ka skru­pu­łów. Ni­sko są ce­nio­ne, bo na­wet Ne­gry się ich po­zby­ły.


    Wes­tchną­łem i wró­ci­łem do biur­ka. Wy­głu­py czy nie – dzi­siaj do ro­bo­ty rze­czy­wi­ście nic nie było. Skie­ro­wa­łem pi­lo­ta na wie­żę i z za­ła­do­wa­ne­go rano za­sob­ni­ka wy­bra­łem po raz trze­ci „Pła­sko­wyż desz­czu” Mar­ka Knop­fle­ra, kom­pakt za­star­to­wał od czwar­te­go na­gra­nia, że­bym mógł po­sma­ko­wać me­ta­licz­ne­go, a jed­no­cze­śnie mięk­kie­go jak puch dźwię­ku gi­ta­ry…

  


  …Chwi­lę przy­glą­da­łem się tym sło­wom, a po­tem jed­nym ru­chem pal­ca ode­sła­łem je w hi­ber­na­cyj­ną ot­chłań dzie­wię­ciu­set gi­ga­baj­tów dzier­ża­wio­nej po­jem­no­ści ar­chi­wi­zu­ją­ce­go me­mo­rek­su mo­je­go do­mo­we­go spi­na­cza. Albo kie­dyś stam­tąd wy­pły­ną, albo zo­sta­ną aż do wir­tu­al­no-kom­pak­to­we­go koń­ca świa­ta.


  Bo­ziu, ja­kie ży­cie było kie­dyś faj­ne. Pi­sa­ło się: „Chan­dra ni­czym su­che, sze­lesz­czą­ce skrzy­dło ćmy za­gar­nę­ła mnie…” albo: „Oce­an ma­sze­ro­wał na pla­żę, jak sprzą­tacz­ka po pra­cy do domu…”. I już! I jesz­cze pięk­na, me­lan­cho­lij­na dzie­wecz­ka, któ­ra albo oka­że się zdzi­rą, za­drą i mor­der­czy­nią, albo uko­cha­ną.


  Wczo­raj pi­sa­łem opo­wia­da­nie, któ­re mia­ło skoń­czyć się źle, ale gdy do­sze­dłem do fi­na­łu, ni­jak nie po­tra­fi­łem uśmier­cić bo­ha­te­ra. Za­par­łem się więc i prze­sta­łem pi­sać. Sie­dzia­łem do po­łu­dnia, pa­trzy­łem w okno i zbie­ra­łem siły. W pole wi­dze­nia wpeł­zły moje dło­nie i chył­kiem skra­da­ły się do kla­wia­tu­ry, żeby do­dać, jak fa­cet się ura­to­wał, na­pi­sać coś w ro­dza­ju: „Szczę­śli­wym tra­fem uda­ło mu się wy­sko­czyć…”, „Przy­po­mnia­łem so­bie na­gle, że ma…”. Mu­sia­łem siłą wy­pro­wa­dzić sam sie­bie z po­ko­ju.


  Dzi­siaj mia­łem w so­bie wię­cej har­tu du­cha. Po­pa­trzy­łem na kla­wia­tu­rę spi­na­cza i – na­wet nie spraw­dza­jąc pocz­ty – zde­cy­do­wa­ny­mi klik­nię­cia­mi za­blo­ko­wa­łem ją na dwa­dzie­ścia go­dzin, a po­tem, za­mknąw­szy oczy, wy­stu­ka­łem sze­ścio­zna­ko­we ha­sło. Na­stęp­nie, tak z cie­ka­wo­ści, spraw­dzi­łem, czy spe­cjal­nie za­in­sta­lo­wa­ny pro­gram za­pa­mię­tał ha­sło i poda mi je na każ­de ży­cze­nie. Po­dał. Sie­dzia­łem i pa­trzy­łem przez okno. Nie­wie­le było wi­dać – ja­kiś za­cie­kły wró­bel wa­lił dzio­bem w orzech, cięż­ka kul­ka od­ska­ki­wa­ła i wa­li­ła chy­ba jesz­cze moc­niej we wró­bla, ale ten otrzą­sał się i wa­lił po­now­nie. Och, jak­że go ro­zu­mia­łem.


  Ką­tem oka zo­ba­czy­łem, że moje pal­ce znów peł­zną ku kla­wia­tu­rze.


  Od­cze­ka­łem chwi­lę, ale nic się nie zmie­ni­ło. Mu­sia­łem wstać i wyjść z po­ko­ju z kom­pem.


  W za­my­śle­niu zsze­dłem na par­ter. Był to taki ga­tu­nek za­my­śle­nia, że gdy­bym miesz­kał w la­tar­ni mor­skiej, to zszedł­bym na sam dół, albo i do piw­ni­cy, ale tu mu­sia­łem wy­ha­mo­wać w sa­lo­nie.


  Prze­czy­ta­łem na czczo po­ran­ne wy­da­nie lo­kal­nej ga­ze­ty, co po­głę­bi­ło mój splin. By­łem w miesz­ka­niu sam, Phil na obo­zie, Pyma w swo­im biu­rze pro­jek­tu i pro­mo­cji. Moja suka Teba, żeby do­koń­czyć pre­zen­ta­cji sta­nu oso­bo­we­go, chy­ba po­je­cha­ła z Pymą, a syn Teby, Mon­ty Py­thon, trwał w ulu­bio­nej po­zy­cji – uło­żył się w sa­lo­nie, z czub­kiem nosa do­kład­nie wy­ce­lo­wa­nym w swo­ją chło­dziar­kę. I cze­kał. Cie­ka­we, swo­ją dro­gą, że gdzie­kol­wiek le­żał (spraw­dzi­łem to kil­ka razy z kom­pa­sem w ręku, a na­wet za­mo­co­wa­łem mu kie­dyś na gło­wie kie­run­ko­wy na­mier­nik), za­wsze miał ciem­ne otwo­ry czar­ne­go nosa wy­mie­rzo­ne w żyłę żar­cia. Przy­naj­mniej nie mie­wał eg­zy­sten­cjal­nych roz­te­rek. Ża­den z nie­go kum­pel w cier­pie­niu, zro­zu­mie, co to jest eg­zy­sten­cja, do­pie­ro gdy za­tną się drzwi do jego karm­ni­ka.


  Zroz­pa­czo­ny przy­mie­rzy­łem się na­wet do włą­cze­nia kla­wia­tu­ry, ale coś mi po­wie­dzia­ło: „To nie jest dzień na do­bre sło­wa!”. Do­kład­niej – to był ósmy nie­do­bry dzień.


  To był dzień albo na coś nie­spo­dzie­wa­nie mi­łe­go, albo przy­naj­mniej na wy­ła­do­wa­nie się za swo­je krzyw­dy na kimś, kto aku­rat po­dej­dzie pod but. Mógł­bym wyjść na spa­cer z Mon­ty­py­tem, może spo­tkał­bym ja­kąś mło­dą eks­hi­bi­cjo­nist­kę. To by było miłe. A gdy­by nie oka­za­ła się mło­da albo nie­spe­cjal­nie eks­hi­bi­cjo­ni­stycz­na, mógł­bym ją ska­to­wać wer­bal­nie, mó­wiąc: „Ale masz małe te pier­si. Fe! Wstyd! Prze­cież jest już masa kre­mów na wy­pry­ski!”. Ona by się ze­sro­ma­ła i ucie­kła, a ja miał­bym lep­szy hu­mor.


  Cho­ciaż – niby dla­cze­go?


  Ziew­ną­łem. Do­pro­wa­dzo­ny do de­spe­ra­cji, się­gną­łem z nu­dów po przy­sła­ną mi czte­ry dni temu książ­kę. Be­st­sel­ler. Mo­głem ją so­bie ścią­gnąć z Netu dwa mie­sią­ce temu i kto wie czy na­wet tego nie zro­bi­łem, a może to agent au­to­ra sam mi ją po­de­słał; w koń­cu znaj­do­wa­łem się na li­ście gra­ti­sów, na któ­rej umiesz­cza­no każ­de­go, kto w ja­ki­kol­wiek spo­sób sty­kał się z li­te­ra­tu­rą. Ale owo ogól­nie do­stęp­ne kon­to spraw­dza­łem, tyl­ko bę­dąc w jesz­cze więk­szej de­spe­ra­cji. Tyle tam było chła­mu… Do­pie­ro kie­dy au­to­ra było na to stać, kie­dy ma­nia­cy z bo­ok­no­ta­mi za­ssa­li kil­ka­na­ście ty­się­cy eg­zem­pla­rzy z Netu, po­ja­wia­ły się wer­sje pa­pie­ro­we, już z do­pi­skiem: „Ścią­gnię­to osiem­na­ście ty­się­cy eg­zem­pla­rzy w cią­gu dwóch pierw­szych ty­go­dni!”. Osiem dzie­więć­dzie­siąt dzie­więć. Czte­ry wa­rian­ty okład­ki, co jed­na, to pięk­niej­sza. Otwo­rzy­łem gdzieś w środ­ku i po­czy­ta­łem chwi­lę. Wy­szło mi, że to hi­sto­ria pew­ne­go owdo­wia­łe­go plan­ta­to­ra, któ­ry miał do­ro­słe­go syna i oże­nił się z po­sia­da­ją­cą cór­kę roz­wód­ką. Po ja­kimś cza­sie syn i cór­ka za­czę­li się mieć ku so­bie i po­że­ni­li się. Pa­sier­bi­ca sta­ła się jed­no­cze­śnie sy­no­wą. Faj­nie. Po­tem sy­no­wi uro­dził się syn, a plan­ta­to­ro­wi cór­ka. Wte­dy syn syna, czy­li wnuk… Aha, wcze­śniej syn plan­ta­to­ra miał po ślu­bie ojca ma­co­chę, a po swo­im ślu­bie – rów­no­cze­śnie te­ścio­wą. Te­raz przyj­rzyj­my się wnu­ko­wi plan­ta­to­ra: jako syn syna był wnu­kiem, jako syn sy­no­wej… A tak – też wnuk. Do­bra. Czy­ta­łem da­lej. Co do cór­ki-roz­wód­ki – pro­ste: mia­ła ojca i te­ścia jed­no­cze­śnie. Po­tem jed­nak zro­bi­ło się na­praw­dę cie­ka­wie, mu­sia­łem kil­ka razy wra­cać do po­przed­nie­go aka­pi­tu. Na do­brą spra­wę wszyst­ko mia­ło się ku temu, by plan­ta­tor zo­stał jed­no­cze­śnie swo­im dziad­kiem i wnucz­ką.


  Odło­ży­łem ro­dzin­ną sagę. Było mi smut­no. Prze­wi­dy­wa­łem, że nie­dłu­go usły­szę od Sa­mu­el­sa, swo­je­go agen­ta: „Nie mógł­byś, Owen, na­pi­sać kie­dyś cze­goś rów­nie pro­ste­go i chwy­ta­ją­ce­go za ser­ce, co? Za­miast się wście­kać, że ro­bią to ja­cyś dur­nie, a jesz­cze inni głup­cy ku­pu­ją”. Brzę­czyk te­le­fo­nu wy­rwał mnie z mo­zol­ne­go spla­ta­nia ewen­tu­al­nej od­po­wie­dzi na war­kot Sa­mu­el­sa. Ucie­szy­łem się, ale nie rzu­ci­łem do urzą­dze­nia, pod­sze­dłem do nie­go do­stoj­nie i wol­no.


  Kghm! Khm!


  – Słu­cham?


  – De­tek­tyw Owen Yeates? – głos był wy­raź­ny, moc­ny, to zna­czy moc­no prze­no­szo­ny, ale wy­raź­nie star­czy, nie­co skrzy­pią­cy, lek­ko drżą­cy. Wład­czy i nie­zby­wal­ny. Ko­bie­cy albo mę­ski. – Czy tak?


  – Tak, ale…


  – Mam dla pana za­ję­cie, chłop­cze.


  Uśmiech­ną­łem się z wdzięcz­no­ścią. Mon­ty­pyt za­strzygł uchem, wy­czu­wa­jąc zbli­ża­ją­ce się pa­smo do­bre­go hu­mo­ru.


  – Nie je­stem chłop­cem od mniej wię­cej dwu­dzies…


  – Nie­waż­ne. Mam kło­po­ty ze zło­dzie­ja­mi i chcę cię wy­na­jąć!


  – Nie pro­wa­dzę spraw, któ­re…


  – W książ­ce te­le­fo­nicz­nej jest two­je ogło­sze­nie! – w gło­sie roz­mów­cy? roz­mów­czy­ni? po­ja­wi­ła się groź­ba. – Czy mam się zgło­sić do od­po­wied­nich władz z żą­da­niem cof­nię­cia ci li­cen­cji? – Książ­ka te­le­fo­nicz­na! Mój Boże… Roz­czu­li­łem się. Nie wy­da­wa­no ich od kil­ku­na­stu lat.


  – Pro­szę… – cho­le­ra: pana? pani? – po­słu­chać. Ta książ­ka, któ­rą ma… – strze­lać: pani czy pan? – w któ­rej jest moje ogło­sze­nie, ma już…


  – Czy ja mó­wię nie­wy­raź­nie? Chcę cię wy­na­jąć i ba­sta! Mam taką za­sa­dę, za­wsze się­gam do ostat­nich na­zwisk, de­ner­wu­ją mnie ci wszy­scy cwa­nia­cy, któ­rzy po­zmie­nia­li na­zwi­ska na Aaron czy ja­kieś inne na „Aaa”. Bio­rę więc tych z tyłu, niech też za­ro­bią.


  Ojej, jaki to do­bry czło­wiek do mnie dzwo­ni!


  – Po­my­śla­łam więc…


  Jest! Ona! Pani! Do­bra pani z…


  – …że we­zmę ja­kie­goś ho­no­ro­we­go de­tek­ty­wa, któ­ry nie wpy­cha się na pierw­sze miej­sce w dzia­le „Agen­cje de­tek­ty­wi­stycz­ne”. – Sta­rusz­ka wzię­ła dłu­gi od­dech. Może cze­ka­ła na oka­za­nie wdzięcz­no­ści? Wzru­szo­ny od­chrząk­ną­łem i za­py­ta­łem:


  – Czy może pani po­dać swój ad­res? Po­sta­ram się…


  – Bo niby dla­cze­go wszyst­ko za­wsze mają zgar­niać ci żar­łocz­ni na „Aa” albo „A”… Słu­cham?


  – Po­wie­dzia­łem, że przy­ja­dę do pani dzi­siaj po po­łu­dniu i…


  – Dla­cze­go po po­łu­dniu? Jo­seph już po pana je­dzie. Po­wi­nien lada chwi­la za­pu­kać do drzwi. Cze­kam.


  Di-du-di-du-di-du!


  Odło­ży­łem słu­chaw­kę. Po­trzą­sną­łem gło­wą. Wie­rzy­łem, że ta­kie małe wstrzą­śnie­nia mó­zgu po­ma­ga­ją od­dzie­lić ima­gi­na­cje od rze­czy­wi­sto­ści. Po­nie­waż na­dal mia­łem w uszach prze­ni­kli­wy głos, mu­sia­łem przy­jąć, że to się wy­da­rzy­ło. Wpa­dłem w po­płoch. No­tes? No­tes – tak, to za­wsze mają de­tek­ty­wi. Pi­sak. Broń? Nie, to tyl­ko kra­dzież. Może ukra­dli jej… Co się, na Boga, kra­dło pół wie­ku temu? Po­ściel z ogro­du? Psa? Sa­dzon­ki róż i wy­cie­racz­ki spod drzwi?


  Ktoś uru­cho­mił ta­ster przy furt­ce. Ode­tchną­łem jak przed bi­ciem re­kor­du w swo­bod­nym nur­ko­wa­niu i otwo­rzy­łem drzwi. Przy furt­ce stał ob­cią­gnię­ty skó­rą szkie­let w kasz­kie­cie z wy­twór­ni fil­mów. Jo­seph, ani chy­bi…
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